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ofiarodawców, ten rząd w utrzymauiu szkół wy­
ręczających, ma się żądać, aby od razu całą 
dali szkołę?

Tymczasem stan funduszów gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie jest tego rodzaju, że n i e  
w y s t a r c z ą  o n e  nawet na opłacenie kosztów, 
z jego utrzymaniem związanych, p r z e z  p ó ł  
r o k u .  Jak  to mieliśmy sposobność stwierdzić 
na miejscu, w Cieszynie, , Macierz szkolna-1 wy­
czerpała swoje rezerwy prawie zupełnie. Mu­
siała ona bowiem najpievw. wobec grożącego 
jej wypowiedzenia lo k ali- 'jak i obecnie dla gi- 
mnazyum polskiego wynajmuje, zakupić grunt 
pod budowę nowego, wystawić się mającego 
gmachu, za 20.000 złr. A. gdy to uczyniła, po­
kazała się możność zakupienia, pod bardzo ko- 
rzystnerai wamukami, te. kamienicy, w której 
mieści się obecnie gimnazyum, od jej właści­
ciela, p, M attera. W i ę c  k u p i o n o  t ę  k a ­
m i e n i c ę ,  która, po dobudowaniu na niej 3go 
piętra, wystarczy w zupełności na kompletne 
gimnazyum, a koszt tej przebudowy będzie na­
turalnie i tak  bez porówuania mniej szy, niż 
gdyby na już zakupionym gruncie wybudowano 
gmach zupełnie nowy.

W ten sposób m ajątek 1 „Maciei^y szkolnej11 
nie zmniejszył się. .Jestf^na właścicielką ka­
mienicy i gruntu; jedno j drugie było potrze­
bne i ma . swoją wartość; a l e  f u n d u s z  
w g o t ó w c e  w y c z e r p a l  s i ę  t a k ,  że na 
bieżące potrzeby polskiego g'muazyum g o t o  
w o z a  p ó ł  r o k u  b r a k n ą ć  p i e n i ę d z y .

To s ą  owoce „ n a r o d u  \ye j “ polityki panów 
Abrabamowiczów, Jaworskich i Kozłowskich,— 
tej polityki, z którą nam. się kazą „ s o l i d a ­
r y z o w a ć -1. Co nam przyjdzie z ie li wiecznych 
„konszachtów11 z rządem, których przedmiotem 
są zwykle teki m inisteryalne,'gdy rząd „naro­
dową skórę11 z nas ściąga?...

Ale zmieniły się czasy i cierpliwość kraju 
się wyczerpała. Pp. Abranamowicz i Kozłowski 
zaśpiewali nam we Lwowie stare piosenki, — 
my im w W iednia odpowiemy ęzeraś ząpełnie 
nuwem. Dość już mamy tych di win z interesów 
parodowych i krajowych, wimnazyum cieszyń­
skie będzie pierwszą bombą, która pęknie w Wie­
dniu...

G abinet i kluby.
W  Wiedniu wre już gorączkowa czynność: 

gabinet krząta  się około przygotowania zasta­
wy do uczty parlam entarnej, a kluby do tego... 
jakby się wymigać od zjedzenia tej uczty. 
W gabinecie więc żywo pracują nad sprowa­
dzeniem jakiejś jednolitości zapatrywań, choćby 
kosztem zmiany paru ministrów, i nad opraco­
waniem mowy tronowej; kancelarya zaś Izby 
panów przygotowała zaproszenia na dzień 30 
b. m. na posiedzenie z porządkiem dziennym, 
który wypełniają przeróżne fo-malności.

Wśród krzątaniny międzyklubowej zwraca 
przedewszystkiem uwagę następująca komiczna 
sceua. Z jednej strony podnosi się hasło: „Precz 
z Luegerczykaiui! wyrzucić ich z niemieckiej 
Gemeinburgscbaft!11 Ęasło to rzucił Wolf, lętóry. 
zdaje się, będzie już na stałe kapralem nie- 
miecczyzny, „abrychtującyrc-1 rozmaite partye 
niemieckiej lewicy w mustrze pruskiej, za nim 
zaś powtórzyły okrzyk ów także inne pisma. 
Równocześnie antiseraici wiedeńscy zniżają się 
aż do.., całowania ręki, która ich policzkuje, i 
gwałtem wpiaszają się do tej „Gemeinbhrg- 
schaft11, w której ich jak  intruzów z łaski to-

Z  zaboru pruskiego.
(Prawdomówność ministra pruskiego. — Jeszcze o „nie­
bezpieczeństwie p< Iski, m . — Kiepski połśw policyi w Po­

znaniu. — bojkot niemiecki w Inowrocławiu).

M inister S tudt oświadczył w Sejmie prnskim 
podczas rozpraw nad rozporządzeniem, znoszą- 
cem naukę rełigii w języku polskim , że arcy­
biskup ks. Stablewski „prosił tylko o nadesła­
nie mu rozporządzeń językowych w dosłownem 
brzm ieniu, że jednakże poza tem nie uczynił 
żadnych krokow11.

Oświadczenie m inistra w takich wyrazach 
zapisali stenog-alowie Sejm u, których o fał­
szerstwo ministeryalnej enuncyacyi niepodobna 
podejrzywać. Tymczasem prasa polska zarzu­
ciła p. ministrowi, że minął się z prawdą, po-

Z Ameryki nadszedł raz od emigranta Sło­
waka list długi; życzył sobie takich książek, 
z którychby się mógł nauczyć przywoływania 
dobrych dachóc. albo przynajmniej takiej, która 
uczy, jak  odpędzać złe duchy. W całej Ame­
ryce nie ma takiej książki; obiecuje, że ją  do­
brze zapłaci.

„Cóż temu odpowiemy? -1
„Tema nic, z tym byśmy do końca nie doszli11.
Pani Emma Justowa; z domu Petrowiczówna 

(krewna poety Petrow;.cza, po madziarska: Pe- 
tófiego) jes t wdową po nauczycielu i żyje 
yy Szczawnicy z akuszerstwa, ale bardzo ubo­
go. Je j m atka była Messerśchmidowa z Lu- 
bietowej, dokąd jej pradziad przyszedł za cza­
sów M arcina L u tra  i z innymi Niemcami 
górnikami. Między tymi to górnikami był i brat 
L utra  i ten pojął w małżeństwo córkę Messer- 
schmida. Pani Jdstow a jest tedy w pokrewień­
stwie z reformatorem Lutrem i prosi redaktora, 
aby to pokrewieństwo wyszukał i niem poparł 
jej piśmienną prośbę o pomoc , u cesarza W il­
helma II.

Pan Kocyan z "Humpolca, znany fabrykant 
sukna, wie z rodzinnych tr-adycyj, że pochodzi 
ze Słowaczyzny i pisze do naszego redaktora, 
aby tu zbadał, gdzie jego przodkowie żyli.

Mnóstwo ludzi przychodzi po poradę ustną: 
przyjdzie wieśniak i  rzemieślnik i pan, a reda­
ktor'każdem u ochotnie poradzi, jak  umie. Za­
prosić takiego gościa i' na obiad, odprowadzić 
go na dworzec kolejowy, ba często go i prze-, 
nocować — to wszystko należy do gościnności 
słowackiej.

Przed kilku laty chodziła po radę przez 
całe dwa lata żona nauczyciela z pobliskiej 
wioski"1). Z nią było wiele kłopotu: pomagałem

*) Był to nauczyciel pomocniczy, bez dyplomu, 
zdaje się dawny rzemieślnik.

Redaktor słowacki
Obrazek z życia 

przez

K a p o l a  K a l a ł a

Z czeskiego przełożył
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„Urządzeniem występu tego — pisze ^Dzien­
nik Kujawski — zajmowała się pani D„ wdo­
wa po księgarzu a zarazem irapresariu wszel­
kich podobnych występów w Inowrocławiu, któ­
ry czasu swego urządził tu taj także koncert 
Mierzwińskiego. Pani D. wybrała na występ 
sławnago skrzypka salę nowego hotelu Basta, 
jako najpiękniejszą w mieście i najdogodniej­
szą do takich występów. Skoro atoli rozeszła 
się wsrod tutejszej publiczności niemieckiej 
w ieść, że sławny wirtuoz niemiecki ma wystą­
pić na polskiej sali — zaszumiało zaraz jak w 
ulu. Redakcya „Kuj Bote" oświadczyła pani D., 
że jeśli B urm ester grać będzie rzeczyw iści na 
tej sali — pismo to nie może w części redak­
cyjnej zamieścić najmniejszej wzmianki o kon­
cercie, zaś przedstawiciel władzy wojskowej 
oświadczył, że żaden z oficerów ani urzędników 
na koncert nie przybędzie. Dalej dowiedziała 
się pani D., że podobne postanowienie powzięło 
także cywilne niemieckie obywatelstwo miasta 
i powiatu. Nie dość na tem! Gdy odważna ko­
bieta upierała się przy raz wybranej sali', za­
grożono bojkotem handlowego jej przedsiębior­
stwa. Wobec tej groźby — uległa wreszcie. 
Koncert B unnestra nie odbędzie się ' na sali 
hotelu B asta, lecz na sali niemieckiego hotelu 
W eissa". Tak się Niemcy rozpierają pośród 
społeczeństwa polskiego, a p. Rheinbaben p ra­
wi jeszcze w Sejmie pruskim o ucisku niemczy­
zny we wschodnich prowincyach.

Król Edward V II.
Dotychczasowy książę Walii, Albert-Edward, 

wstąpił na tron angielski, jako E d w a r d  VII. 
Ostatnim królem angielskim, noszącym tosamo 
imię. był E d w a r d  YI. syn H enryka V III i 
jego trzeciej żony. Joanny S e y m o u r .  Pano­
wał on od 1547 do 1553 roku.

Nowy król, w towarzystwie następcy tronu, 
ks. \ \  alii, oraz innych członków domu królew­
skiego, przybył wczoraj w południe do Londynu 
z Osborne i wysiadł na dworcu „V ictoria“. 
Król miał na sobie ubranie cywilne, podobnie 
jak  jego orszak. Podziękował on za przyjęcie 
urzędowe i udał się najprzód do swej stałej 
rezydencyi londyńskiej M a r l b o r o u g h - h o u -  
se . Stamtąd, przebrawszy się w mundur woj­
skowy" udał się król do pałacu S t. J a m e s ,  
urzędowej rezydencyi królów angielskich w Lon­
dynie. Tam zgromadzili się już przedrem: człon­
kowie Izby lordów, ministrowie. najwyżsi sę­
dziowie, członkowie Izby gmin, którzy są człon­
kami t a j n e j  r a d y ,  oraz lord-major z radny­
mi miasta.

Prezydent tajnej rady, ks. D e v o n s h i r  e , o- 
znajmił zgromadzonym, że książę Walji. jako 
Edward VII, na tron angielski wstąpił. Wów­
czas członkowie rady udali się maprzeciw króla 
i cei emonialnie wprowadzili do saii obrad.

Król zwrócił się do zebranych z krótką, do- 
•bitną, z pamięci wygłoszoną przemową, której 
tek st będzie później podany w formie urzędo­
wej, proklamacyę zaś ogłoszą heroldowie kró­
lewscy po wszystkich dzielnicach miasta dziś 
o godz. 10 rano. Gdy król rozpoczął mówić, 
rozległy się w parku, otaczającym pałac, strzały 
działowe, obwieszczające objęcie przez niego 
rządów. Zaznaczywszy w swej przemowie, że 
wstępuje na tron, jako Edward VII, król Zje­
dnoczonego królestwa W. Brytanii i Irlandyi i 
cesarz Indyj, monarcha złożył przysięgę na 
konstytucyę. Następnie przysięgę wierności w 
ręce króla złożyli członkowie domu królew­
skiego i członkowie tajnej rady koleją s ta r­
szeństwa, poczem ucałowali rękę królewską.

Na tem zakończyła się uroczystość w pałacu 
St. Jam es. Powracającego króla do Mailborough- 
house zgromadzone na ulicach tłumy witały 
z ogromnym zapałem.

Stosownie do .przepisu konstytucji angiel- 
skjęj, zebrał się wczoraj parlament, którego 
członkowie przybrani Dyli w odznaki żałobne. 
W IzDie gmin, S p e a k e r  — prezydent — po­
dał do wiadomości posłów śmierć królowej i do­
dał: „Teraz mamy obowiązek złożenia przy­
sięgi na wierność jej następcy, królowi Edw ar­
dowi VII-‘, poczem sam pierwszy złożył przy­
sięgę a za nim wszyscy inni członkowie. — 
W  Izbie lordów, pierwszy złożył przysięgę lord 
kanclerz, po nim arcybiskupi, dalej członkowie 
domu królewskiego a wreszcie wszyscy inni 
lordowie.

córkę swoją na naukę szycia. Zwrócił się tedy 
po radę do redaktora, dobrtgo swego przyja­
ciela. — Redaktor wyszukał chętnie miejsce 
w W ielkiej Rewucy. Ale teraz była kwestya, 
kto ją  na miejsce odwiezie. Nauczyciel był 
chory, żona jego bała się dalekiej podróży — 
więc prosili dobrego pana redaktora, aby ją  
sam zawieść raczył, że się będą za niego mo­
dlić. Strudzony redaktor siadł rano do pociągu 
z córką nauczyciela, p jadąc wielkim kołem 
przez komitaty liptowski, turczański, zwoleński 
przyjechał o półńocy do Tisowca w komitacie 
gemerskim. Aby nie stracić wiele czasu, wziął 
ciężki kuferek tej panny na plecy, i w nocy 
poszedł z uią pieszo do Rewucy, dokąd zaszli
0 piątej rano. Odpocząwszy jakąś godzinkę, 
puścił się znowu pieszo na krótsze drogi przez 
Telgart, Y arnar i Hranownice do Popradu pod 
Tatram i, dokąd zdążył o 11  w nocy, a siadł­
szy do pociągu był w; domu o pół do czwartej 
nad ranem!...

Niechaj nikt nie sądzi, że po takiej podróży 
odpoczął sobie redaktor należycie. Zanim skła­
dacze wejdą do drukarni, trzeba przysposobić 
rękopisy i korekty, inaczejby składacze pró­
żnowali a  to kosztuje. — Trzeba też zbudzić 
Józka, aby pod motorem zapalił, trzeba zbudzić 
uczniów i sługi...

Na Słowaczyźnie niema tyle wydelikacenia
1 zniewieściałości, jak u nas: ciężko pracować, 
w nocy wstawać, odbywać długie podróże przez 
góry i doliny, choćby w deszczu lub śniegu, 
brodzić we wodzie, w nocy paść konie (obno- 
cki) i t. p. nie znaczy tyle, jakbyśmy sobie 
myśleli. (Dok. nast.)

  i I non l i -----

Król Edward VII urodził się 9 listopada 
1841 roku w Buckingham-palast w Londynie. 
Pierwszym jego wychowawcą był pastor M. M. 
B i r  c h. Skończywszy studya średnie, był przez 
jedno półrocze na uniwersytecie w Edynburgu 
a następnie uczęszcza! na uniwersytety w Ox- 
fordzie i Cambridge. — W r. 1860 wyjechał 
w dłuższą podróż do Stanów Zjednoczonych 
i Kanady, gdzie go przyjmowano z wi jlkjra en- 
tuzyazmem.

W dwa lata później odbył podróż na Wschód 
i odwiedził wówczas Jerozolimę. Nie długo po­
tem. bo 10 marca 1863 r., zaślubił ks. A l e ­
k s a n d r ę  duńską, siostrę carow ej. wdowy ro­
syjskiej.

Z małżeństwa tego przyszło na ś w ia t  czworo 
dzieci. Z tych drugiem z kolei je s t ks. J  e r z y  
teraźniejszy ks. Walii, następca tronu, urodzo­
ny 3 lipca 1865 r., a ożeniony 6 iipca 1393 r. 
z ks. M a r  y ą Teck, k tóra była narzeczoną 
jego starszego, zmarłego brata. N ajstarszy ich 
syn, ks. Edward Albert, urodził się w 1895 r. 
Siostrami następcy tronu są księżniczki. Lu­
dwika za ks. Fife, W iktorya i Maub za ks. 
Karolem duńskim.

Obecny król w r. 1871 chorował tak ciężko 
na tyfus, że życie jego przez kilka tygodni Wi­
siało na włosku. W r. 1874 obrany został po 
mrgr. of R i p o u, wielkim mistrzem lóż wolnó- 
muiarskich angielskich. W roku 1875 wysłała 
królowa swego następcę w podróż do Indyj 
wschodnich, która przeciągnęła się kilka mie­
sięcy, a podczas której przyjmowany był on 
z bajecznym przepychem przez rząd indyjski 
i nawpół niezawisłych władców miejscowych.

Ożeniwszy się, król dzisiejszy, unikał raię- 
szania się w .sprawy publiczne i występów 
dworskich. Natomiast brał wielki udział w ży­
ciu towarzyskiem arystokracyi angielskiej i to 
tak dalece, że naw et zamięszany został w skan­
daliczny proces o fałszywą grę w bakarata 
w r. 1891. Król podróżował bardzo dużo po 
kontynencie, odwiedzając to Paryż, to Spa, to 
Rivierę, to rozmaite stolice. W czasie jednej 
z takich podróży, blacbarczj k Sipido wykonał 
na niego zamach w Brukseli dnia 4 kwietnia 
1900 r.

Wypadkiem politycznym w życiu ówczesnego 
ks. W alii, był także fakt, że nie zjawił się on 
w Paryżu na otwarcie wystawy wszechświato­
wej, co było zapowiedzianem, a to skutkiem 
sympatycznej postawy, zajętej przez republikę 
francuską wobec Transw aalu i Oranii.

Balmoral — Osborne.
Co dopiero zm arła  królow a ang ie lska , W ik to rya , 

c ieszy ła  się n iezw ykle dobrem  zdrow iem , k tóre, ja k  
tw ierdzą  ci, co pozostaw ali w je j otoczeniu, za­
w dzięczała głów nie sw em u p rzyzw yczajen iu  p rzeby ­
w ania o ile m ożna ja k  najczęśc ie j i n a jd łuże j na  
świeżom pow ietrzu . S zukając  św ieżego pow ietrza, 
p rzem ieszkiw ała n a jch ę tn ie j w swycb pozam iejskich 
rezydeneyach, z k tórych  dw ie: B a l m o r a l  w Szko- 
cyi i O s b o r n e  n a  w yspie W igh t, p rzedk łada ła  
nad inne. Z oboma też łączy ła  się n niej pam ięć 
męża, A lb e rta , ' k tórego nadzw yczaj kochała  i d la te ­
go w  nich i na  zam ku W indsorsk im  przepędzała  
eaasy swego czte rdziesto le tn iego  w dow ieństw a.

Zam ek B alm oral, położony w gó rzyste j części 
Szkocyi nad rzek ą  Dee, naby ł w r. 1 8 5 2  ks. A l­
b e rt w raz dobram i, k tó re , powięk, zane stopniowo, 
dziś m ają przeszło  20  am . rozciągłości, W  m iejscu 
domu, k tó ry  tam  s ta ł p ierw otnie, wzniesiono w  la ­
tach  1 8 5 3 — 1857  okazałą  rezy d en c ję , k tó -e i plan 
i w ew nętrzne nrządzenio, aż do najdrobniejszych  
szczegółów, są dziełem  „księcia-m ałzonka". Gmach 
ten  w zniesiony je s t  z szarego  g ra n itu  w s ty lu  go 
tyckim  z odm ianam i w łaściw em i Szkocyi. W  deko- 
racy i w ew nętrznej, obliczonej nie na  w yw ołanie 
w rażenia  zby tku , lecz n a  zaakcentow anie p raw dzi­
wego angielsk iego  kom fortu, p rzew aża ją  narodow e 
kolory szkockie: purpurow y i szary . P rzedsionek  
p a łac1, ozdobiony je s t  w ielką s ta tu ą  jego  założyciela 
w s tro ju  l i i g h l a n d e r a  — g ó ra la  szkockiego. 
W ew m ątrz nie ma an i jednego  ob raza  n a  ścianach, 
obwieszonych mnóstwem pięknych sztychów , ry sun ­
ków i trofeów1 m yśliw skich.

W  parku  olbrzymim,, urządzonym  m a się rozD- 
mieć w guście angielskim , zn a jd u je  się m iędzy in- 
nemi pomnik, w ykonany w1 bronzie, a  p rzed s taw ia ­
jący  Jo h n a  B r o w n a ,  k tóry , ja k  głosi napis: „był 
osobistym  słnżacym  i ulubionym  przy jacielem  k ró ­
low ej W ik to ry i, la t  34  pozostającym  n n iej w służ­
b ie" . S tosunek  m onarchini do tego typow ego gó ra la  
szkockiego o tw a rzy  energ icznej z pew ną mięsza- 
n iną przebiegłości i dobroduszności — ja k ą  widzi- 
mj n a  pom nikn — był n iezw ykły. T en w ierny  
sługa, k tórego jeszcze „książę-m ałżonek" uczynił ko­
niuszym  iró lo w ej. szybko aw ansow ał w h ie ra rch ii 
służbow ej aż do obowiązków „osobistego kam erdy­
n e ra " . Grdy zaś w r. 1 8 7 2  u ra tow ał królow ej ży ­
cie chw yta jąc  m ordercę, k tó ry  zam ierzał strze lić  do 
n iej przed pałacem  B u c k i n g h a m * )  w Londynie, 
obsypany zosta ł dowodami w dzięczności i pozyska) 
nieograniczone zaufan ie  sw ej pani. B ył on dość 
szo rstk i w w yrażan iu  sw ych zapa tryw ań , k tórych  
n ie  obw ijał w baw ełnę, lecz praw ością  ch a rak te ru  
i praw dziw em  pośw ięceniem  d la  sw ej pracodaw czyni 
doszedł do togo, że ją  poniekąd ty ran izow ał, co z re ­
sz tą  zdarza się często u s ta rych  sług.

Okolice B alm oralu  są  p rześliczne. Są także  i w y­
sokie góry , ja k  ciem ny L o c h n o g a r ,  rozleg łe  
łąk i i w\Aize lasy . W śród  nich w idnieją  sta roży tne  
kam ienne p o m n ik i, w znoszone n a  grobach k ró ­
lów szkockich, lub też z okazyi innych godnych 
nw iecznienia w ypadków, zw ane „ k a irn "  w języku 
gaelickim . K rólow a W ik to ry a , k tó ra  p rzepada ła  za 
Szkotam i i ich zw yczajam i narodow em i w zniosła w 
B alm oralu  tak i p ierw szy  „kairrr" w r. 1 8 52 , n a ­
stępnie  zaś w znosiły je  w szystk ie je j dzieci, wcho­
dząc w zw iązki m ałżeńskie.

C zyniąc zadość sw ej skłonności do p rzebyw ania 
n a  świeżym  pow ietrza, k aza ła  sobie w znieść królo­
w a tu ż  'obok w spaniałego zam ka m aln tk i dómek, 
do którego, szczególniej w  późniejszym  w ieku, p rze­
nosiła  się podczas sw ojego pobytu w B alm oralu , a  
do zam ku p rzybyw ała  ty lko  n a  obiad. Z w ykl° k ró ­
lowa p rze s trzeg ą ła  bardzo ściśle e tyk ie ty , k tó ra  od­
dzie la ła  ją  od ludzi obcych. W  B alm oralu  przecież 
e ty k ie ta  byw ała  o w iele m niej su ro w ą , a  m onar­
chini nie obserw ow ała je j w cale wohec m ieszkań­

*) W e  w czorajszym  a rty k u le  p, t. „Z życia  k ró ­
low ej W ik to ry i"  b łędnie podano, iż sta ło  się to  w 
Szkocyi.

ców swych obszernych w ło śc i, k tórych odw iedzała 
często i osobiście w sp o m ag ała , czyniąc codzienne 
w ycieczki konno, gdy  by ła  młodszą, a  w wózeczku, 
zaprzężonym  w „ponieś" szkockie, gdy  by ła  s ta rszą , 
lecz zaw sze w tow arzystw ie  w iernego B row na. Cie­
kaw ość bezw zg lędna; w łaściw a A n g lik o m /S a  oDja- 
w ia jąca  się naw et wobec królow ej, daw ała się je j 
często we znaki w w iejskiej rezydencyi. O powiada­
ją  też, że B row ne, jako  gorliwy sługa  i jako  czy­
s te j k rw i A nglosas, n ieraz, dopiero za pomocą g ro ­
źby potężnej pięści t oddala ł od bezpośredniego to ­
w arzystw a swej paui tłum y  ciekaw ych uurystów i 
reporterów , m olestujących ją  w czasie p rze jażdżek  
po rezydencyi balm oralskiej w sposób zby t n a trę tn y .

In n y  zupełnie ch a rak te r okazuje re z y d e n c ja  
w Osborne, n a  północnym cyplu wyspy W ig h t, od­
dalonej zaledw ie o k ilkanaście  kilom etrów  od połu­
dniow ego brzegu  A nglii. O ile B a lm o ra ), położony 
w duść surowym  klim acie S zk o cy i, p rzystosow any 
był w zupełności do otoczenia i p rzedstaw ia ł raczej 
siedlisko bogatego angielsk iego w łaściciela ziem skie­
go — o ty le  znów Osborne, ze w zględu na poło­
żenie w bliskości Londynu i k lim at nadzw yczaj ła ­
godny, był w całem tpgo słow a znaczeniu rezydeu- 
cyą m onarszą. R ów nież i ten  zamek je s t  k reacyą  
księcia  A lb e rta  i tu  także  w szystko łączy się ze 
w spom nieniam i m ałżeńskiego szczęścia pary  kró lew ­
skiej. Zam ek zaw iera  w spaniałe apartam en ta , nrzą- 
dzone z przepychem  m onarszym , a zdobią je  liczne 
dzieła sz tu k i, k tó rych  yv B alm orala  niem a. P rz e ­
znaczenie tego zam ku było iune, niż rezydencyi 
baim oraiskiej. Tam , z ł  życia m ęża i p ó ź n ie j, spę­
d za ła  królow a jesien ią , w oddalonej Szkocyi, chw ile 
praw dziw ego w ypoczynku — t u , u a  połndniu k ró ­
lestw a, przebyw ała najczęściej zimą. oraz p rzy jm o ­
w ała  odw iedziny panujących i dopuszczaia rozm ai­
tych innych wysokich gości do og lądan ia  swego 
oblicza.

Z biegiem ezasn, gdy  p a ra  kró lew ska zaczęła, tu 
p rzem ieszk iw ać , cała a ry s to k racy a  an g ie lska  prze­
n iosła  się ^lo kąpieli morskich na w yspie, tak , że 
dziś w szystk ie  wioski ryback ie  zam ieniły  się w prze­
śliczne m iejsca kąpielowe. Równocześnie bogaci A n­
glicy zaczęli nabyw ać tu  posiad łości' i dziś k redo­
wa ta  w y sp ^ , m ająca przeszło  100  kilom etrów  ob­
wodu, przedstaw ia, s i ę . ja k  jeden  w spaniały  ogród. 
D zięki cząstce „go lfstrem u" ja k a  tu  dopływ a, mróz 
i śn ieg  są n a  w yspie W ig h t praw ie n ieznane, a 
p rzez cały rok rosną pod gołem  niebem powoje, 
m irty , fnksye i w erbeny. I  n a  te j to w łaśnie wy­
spie, k tó rą  A nglicy zow ią swą R iy ierą , a k tó rą  za­
m ieszkiw ali ju ż  R zym ianie i cenili dla łagodnego 
k lim a tu , we w spaniałym  zam ka zakończyła życie 
k rólow a W ik to ry a , sy ta  l a t , szczęścia rodzinnego, 
pow odzenia, sław y — jednem  sło w em , tego w szy­
stkiego, co może być udziałem  śm ierte ln ika, w ynie­
sionego n a  je j stanow isko przez l o s , nie skąpiący 
je j  „akże doDrego im ien ia  i po śm ierci.

Kraków, 2 4  stycznia.

Na „Don? Polski" w  Morawskiej Obtrewie
złożyli w dalszym  ciągu na ręce krakow skiego ko­
m itetu  D r T eodora  K ra jew sk a  z S era jew a  koron 5, 
S ebastyan  B ędzikiew icz 2, A. R. z Z akopanego 20, 
H . R . z K rakow a 2 T 0 , h r. J a n  Zam oyski 100, 
F e lik s  ModejeWski 2 IJ , M ary* R.ifcin*erowa t O , 
T ow arzystw o kasynow e z T a rnob rzega  10, inżynier 
Ja ro sław iek i z Nowego Sącza 10, b r. Zdzisław  T a r­
now ski 3 0 0 . R azem  fto dzifc dn ia  koron 7 .2 2 5 ‘69. 

O. B i i jm a .  D r  T a d e u sz  B e d n a rsk i.
Na „Dom polski" w  Morawskiej Ostrawie.

W  Oświęcim iu w n iedzielę dn ia  27 b. m. w sali 
C zyteln i K oła m iejscowego Tow. „Szkoły ludow ej" 
odbędzie się p rzedstaw ien ie  am atorsk ie  na dochód 
„Domu polskiego" w M oraw skiej O straw ie. N a pro­
g ram  złożą się: „Jed en  z nas musi się ożenić" i 
„Ł obzow ianie".

Uniwersytet ludowy. W  czw artek , p iątek  i so­
botę odbędą się w ykłady d ra  H ein richa  „O św ie­
tle " . '

Oddział kraKOwsI i Tow arzystw a . luoozna- 
wczedO odbędzie dn ia  28  bm., o godzinie G^/a P° 
południu, w gm achu W yższej szkoły przem ysłow ej 
(sala  chemii) ogólne zebranie, z następującym  po­
rządkiem  dziennym : Spraw ozdanie z czynności za
rok 1 900 . S praw a kaśow a z roka  1 9 0 0  i w ybór 
przew odniczącego i członków zaiządu . O dczyt pana  
J a n a  P ta śn ik a : „O nazw ie i now szej li te ra tu rze
K iszubów ". W nioski członków.

Polskie Towarzystwo kontuszowe-o g łasza , że 
na  mocy za tw ie rdzen ia  przez nam iestn ictw o s ta tn tu  
odbędzie poufne w alne zgrom adzenie w lokain K oła 
m ieszczańsk iego , R y n e k , 1. 33  , I  p iętro , d n ia  27 
styczn ia  o godzinie 6 w ieczór. P rze to  kom itet z a ­
p rasza  w szystk ich , k tó rzy  zechcą p rzystąp ić  na 
członka do T o w arzy stw a , aby przyby li n a  to zg ro ­
m adzenie.

Teqoroczny bal artystyczny będzie pierw szą 
próbą użycia  sali „Sokoła", jako  sa li ba lo w e j, od­
powiednio w tym  celu u rządzonej Ze w zględu n a  
obszar je s t  to jed y n a  w K rakow ie s a la , n ad a jąca  
się do pom ieszczenia w iększej liczby osób bez zw y­
kłego w sa li ho telu  Saskiego panującego ścisku. 
W ysokość sali u łatw ia doskonałą w entylacyę, acz- 
ko*wiek p rzyczyn ia  niem ałych trudności w aekoro- 
w aniu. które, s ta ra ją  się aczniowie A kadem ii sztuk 
pięknych usiln ie pokonać, w ykończając w tych dniach 
p a rty e  ogrsm nej ś c ie n n e j. dekora-y i, k tórs salę „So­
k o ła" , aż pod su fit w egzotyczną sza tę  przyoble­
cze. T rzy  ściany zajm ą m ity eg ipskiej św iątyni, 
pok ry te  stylow em  malowidłem . Jed n ę  ze ścian po- 
d łażnych w ypełni m alow any w perspektyw ie ta ra s , 
i przez lekką  kolum nadę n a  nim w idzialny słone­
czny pejzaż nad N ile m , tw orzący  zupełnie harm o­
n ijn ą  całość z re sz tą  dekoracyi. G alerye zna jdą  się 
w arch itek ton icznym  komplecie, ja k i u tw orzą w zdłuż 
ścian biegnące portyk i, w sp arte  "na p lastycznych ko­
lum nach i stanow ić Dędą części płaskich dachów, 
tak  w ażną g ra jący ch  ro lę w życiu daw nych E gip- 
cyan.

Odczyty. K om unikują nam : G rono profesorów  
u n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  ^ ra z  k ilka  innych oso­
bistości u rządza  w ciągu te j zimy szereg  odczytów 
publicznych, n a  dochód krakow skiego T ow arzystw a 
ośw iaty  ludow ej. O dczyty odbywać się będą w an li 
u n iw ersy te tu  w „Collegium novum.‘\

P ie iw szy  odczyt w ygłosi ks. p ra ła t, dr. W łady ­
sław  C hotkow ski, we środę dn ia  30  bm., o godzinie 
4  popołudniu a  przedm iotem  odczytu będzie: „K ró­
lew iecka T ragedya  ] 5 6 6  r . “ D alsze  odczyty w y­
głoszone zostaną  w tem  samem miejscu i o te j sa  
mej godzinie w następu jącym  porządku: we środę
dnia  13 lutego, S tan isław  hr. T arnow sk i wypowie

rzecz: „O zaczarow anen. K ole" R ydla. W  p iątek  
dn ia  22  lutego Adam K rechow iecK  ze Lw ow a.przed- 
staw i rzecz: „O korespondencyi B ohdana Z aleskie­
go". W  następną środę dn ia  6 m arca odbędzie się 
odczyt p ro ieso ra  K onstan tego  G órskiego. W  tydzień 
później, to jo s t we środę dn ia  13 m arca mówić 
będzie ks. dr. Stefan P aw lick i „Ó socyaliźmie P la ­
to n a" . Po tem  n astąp ią  dw a odczyty profesora dra 
K azim ierza M orawskiego „O Ju lian ie  A postacie" 
d n ia  20  i 27 m arca.

B ilety  w stępu (krzesło 2 kor-., w stęp 1 korona) 
nabyw ać m ożna w księgarn i Spółki w ydaw niczej 
polskiej w pałacu spiskim  lu tr też  u w ejścia n a  salę.

Z Czytelni dla kobiet. Posiedzenie sekcyi iite- 
racko-naukow ej, w  rocznicę styczniow ego pow stania 
niezw ykle było ożywionem. Rozpoczął je  p. T  n 
r  z a  ń s k i, szanow ny .w eteran z ostatn iego pow sta­
nia, odczytaniem  osobistych wspomnień kam panii 
odbytej pod dowództwem genera ła  T rau g u tą . P . T . 
p ragnąc  w au d y to rio m , k tó re  przew ażnie sk ładało  
się z pań rozbudzić poczucie obyw atelskich obowią­
zków, uw ydatn iał p rzy  tem  specyalnie dolę kobiet, 
w pow staniu.

N iem niej dostosow anym  do rocznicy styczniow ego 
pow stan ia  był tem at odczytu w ygłoszonego. przez p. 
A ntoniego L a n g e g o  z W arszaw y, o M ickiewiczu 
i Słowackim. Nazwisko p. L angego  nadto j« s( zna- 
nem, jako  jednej z na jw ybitn iejszych  sił poetyckich 
naszego pokolenia, aDyśmy potrzebow ali w ydawać 
sąd o jego  oaczycie. Z góry przew idzieć było mo­
żna, że n a  wiecznie św ieży tem at naszej poezyi 
Tomantycznej rzbci on nowe św iatło. P re leg en t ocze­
kiw ań nie zawiódł: Poeci rom antyczni w Polsce 
stanow ią dotąd n iew yczerpane źródło w zruszeń este ­
tycznych i natchn ień  d la  żyjącego pokolenia, ja k ­
kolw iek w innych k ra jach  iom antyzm  posiada dziś 
tylko znaczenie d la  h is to ry k a  li te ra tu ry . P rzyp isać  
to  należy zarówno w yjątkow ym  osobistościom i ta ­
lentom  M ickiewicza, Słow ackiego i K rasińskiego, 
ja k  i przełomowemu mom entowi dziejowemu, w k tó­
rym P o lska  w ym azana z k a rty  h isto ry i odżyła 
w pieśni. J e s t  to skarbem  poezyi naszej, a  jedno­
cześnie przekleństw em  późniejszego pokolenia poe­
tów, k tórzy  pomimo ta le n tu  i p racy  nowych w ska­
zówek społeczeństw u dau nie mogą. Mickiewicz był 
spadkobierca X V III. s tu lecia  i całej uprzedniej poe­
zyi polskiej. T kw i on w przeszłości lite rack ie j n a ­
rodu, a  jednocześnie uosabia w sobie w szystk ie |cha- 
rak terystyczne  jego  w łaściwości On stw ierdza p ra ­
wo do bytu P o lsk i i dlatego . siebie z milionem 
utożsam ić może. P re leg en t nazyw a go centrem  poe­
zyi poiskiej i całego umysłowego życia naszego, 
Widzi w  nim  pozytyw ny, syn tetyczny  umysł, proro­
ka  i nauczyciela. Słow acki to nie konsekw enty roz­
wój przeszłości, ale gw ałtow ny skok naprzód. Ten 
w ielki a r ty s ta  p rag n ą ł jn ż  nie by tu  narodu, - ale 
jego w ielkości i tę  więlkość z d u c h a , z cierp ienia 
i ofiary, jako  cel w skazyw ał.

Mickiewicz byłby d la  nas wielkim, naw et gdyby 
nie był poetą  przez swe życie i czyny, przez p ra ­
wdziwie polski i w zniosły skład swego um ysłu. 
Słow acki przedew szystkiem  poeta  i a rty s ta , indyw i­
du a lis ta  sam otny o tw iera  jeszcze przed dzisiejszem  
pokoleniem nowe św iaty.

B ogatą  część odczytu ują! p re leg en t w energ icz­
ną, lap id arn ą  formę, czyniąc zeń szk ic  do obszernej 
pracy. Pożądanem  Dyłoby w szakże, aOy odczyt sam 
drukow anym  był w k tó re *  z pism naszych.

Egzamina kwalifikacyjne d la  nauczycieli (lek) 
izkół lu d o w y c h  lorńą się w K rośnie dnia 1 j

lutego b. r. T erm in do w noszenia pudań naznneżo-
r y  pfl dzień 1(1 lutego

Koncert. W  niedzielę 27 b. m. w saiaeh Koł:
obyw atelskiego w K rakow ie przy u licy  Z ielonej i.
7 n a  dochód T ow arzystw a  „K olonie w akacyjne" 
odbędzie się koncert, połączony z „żyw ym  dzienni­
kiem ". W spółudział w koncercie p rzy ję li: pan i Ei- 
benschutzow a. pp, E b e r i U neh , a r ty s ta  ODery 
lw ow skiej. „Żywy dziennik" zaś zasilą  sw em i p ra ­
cami. adw okat d r F riih ling , d r N adel i d r  W achs- 
mapn.

Przypominamy, że ju tro  w p ią tek  o godzinie 7 
wieczorem odbędz.e się zajm ujące p rzedstaw ien ie  
żyw ej szopki krakow skiej w tu te jszym  „Sokole". 
N ie w ątpim y, że publiczność, k tó ra  nie m iała spo­
sobności ubiegłej n iedzieli być n a  tem  widowisku, 
pospieszy licznie ju tro  do „Sokoła".

Raut, urządzony w czoraj w sa li Saskiej przez, 
kom itet pań, okazał przedew szystk iem  jedno: że
publiczność k rakow ska w karnaw ale  p ragn ie  prze­
dew szystkiem  tańca , a  nie jego  kom binacyi z w ie­
czorem m uzykalno-w okalnym . Podczas bowiem czę­
ści p ierw szej rau tu . tj . popisów estradow ych, sa la  
by ła  pusta, ta k  pusta  ze m ożna było usnąć z nudy, 
a  zaziębić się przy  zupełnie niskiej tem pera tu rze
„słynne j"  pod tym  względem  od n iedaw na sali Sa-. 
skiej Ale tak ie  było postanow ienie kom itetu, k tó ry  
d rug i ra z  u rządza jąc  ' zabaw ę na  cele zacne i do­
broczynne, zrozu in it, że r a n t  u rządza  się w K ra ­
kowie w w ieczory postne, a  w karnaw ale  darzy  się 
chętnych jedyn ie  i w yłącznie tańcem

Oto spraw ozoanie: N a sali około sto osób; zimno 
piekielne. W ychodzę do sa li re s tau racy jn e j, sądząc, 
że tam  cieplej; jeszcze gorzej, zaledw ie k ilk a  sto­
pni ponaa zero, para , g ęsta  p a ra  idzie z ust. W y ­
brałem  się więc n a  galeryę, gdzie w yższa była
tem p era tu ra  i tam  się usadow iw szy, w ysłuchałem  
pfogram u w okalnego. O rk ie s tra  56  p. p. pod ta- 
k tów ką p, M arka, odegra ła  u tw ory  Noskowskiego, 
T hom asa i D w orzaka. a  także  ładnie  przez p- Sie- 
bera  ułożoną „F an tazy ę  po lską". N a fortep ian ie  
bardzo ładnie k ilk a  utw orów  odeg ra ła  panna M. 
T u rzańska , p. S karżyńsk i obdarzy ł nas zew sze mł ie 
słuchaną „K ołysanką", sw ojej k ompozycyi, deklam a- 
cyę w ygłosił a r ty s ta  sceny naszej p. M ielewski- Ko­
roną  w ieczoru w okainego był w ystęp znanego ba­
sisty  prof, M arso, k tó ry  bardzo pieknie odśpiewał 
„S tarego  kap ra la"  M oninszki i R ub insteina „Z ła­
m ane serce".

N astąp iła  zm iana. K rzesła  odsunięto na salę 've‘ 
czło bardzo wiele osób. Rozpoczęły tany  n *e- 
zwvkle ochocze, k ierow ane z w erw ą przez akade­
m ika p. D aw idow skiego. B aw iono się do późna H o­
nory  gospodyń czyniły  pan ie: B ujw idow a, K lem en- 
siewiczowa. Sędzim irow a i Siedlecka.

R easum uję popisy estradow e przed pustą  i zi ■ 
mną sa lą  — nuda; w  d rugiej części ra a tu  n ad ­
zw yczajnie w ielk i odzia tańczących —• zabaw a. 
W ięc... słuszne są  moje uw agi n a  w stępie (ak.)i

Kominiarze krakowscy (m ajstrow ie) p r z y s ła l i ' 
nam  obsze: n e  pismo, w którem  za jm u ją  stanow isko 
przeciw  zgłoszonem u w naszej R adzie m iejsk iej 
w nioskow i ks. d ra  Bukow skiego o um iastow ienie 
funkcyj czyszczenia kominów.

Z tragedyj życiowych. Przedm ieście  K 'eparz  
poruszone zostało w czoraj po pułućnin  w ie śc ią , że 
na podwórzu jednego z tam tejszych  domów zn a le ­

ziono podług w szelkich p raw ideł kupieckich sporzą­
dzony p a k ie t , k tó ry , po o tw arciu  g o , p rzedstaw iał 
s tra szn y  widok. W ew n ątrz , ow inięte w jak ie ś  s trz ę ­
py z sukien dam skich, leżały dw a c ia łka  k ilkudnio­
wych zaledw ie noworodków. N atychm iast zaa larm o­
wana- p rzyby ła  n a  m iejsce kom isya policyjno-lekar- 
s k a , z tych p ierw sza pod k ierunkiem  nadkom isarza 
policyi d ra  B alickiego z w spółudziałem  inspek to ra  
policyi, p. K areza, w drożyła energ iczne śledztw o, co 
do m a tk i , ew entualn ie  osoby, k tó ra  dopuściła się 
tak  w strę tnego  czynu.

W  pierw szej chw ili pode jrze ire  o podrzucenie 
dzieci padło n a  przyby łą  z P ru s  k o b ie tę , k tó ra  
vv donic, gdzie znaleziono zw łoki dzieci, p rzebyw ała. 
Śledztwo whzakże w ykazało, że nie ona je s t  snrow - 
czynią i że w inow ajcy, czy w inow ajczyni sznkać 
należy w K rakow ie. W skazów ką dla śledztw a są 
przedm ioty garderoby  dam skiej, w  jak ie  dzieci by>y 
obw inięte. U bran ia  te  są  w praw dzie ju ż  dobrze 
zuzyte, ale przyzw oite, ja k  peleryna  i suknia.

Z apakow anie dokonane było z nadzw yczaj zim ną 
k>-wtą i nie bez um iejętności. N ajp ie rw  poobw ijane 
byty tru p y  w w ymienione części n b rań  kobiecych, 
a  potem w tw ard y  p a p ie r ^  w reszcie obw iązane 
sznurkiem , tak , że porzucone na podiodze, czyniły  
zdała  w rażenie  zgubionych przez  kogoś pakunków  
sklepowych. ^

Przypnszczać można, że podrzucone azieci są  b li­
źniętam i; jedno z nich je s t  w ięcej rozw in ięte  i w ię­
ksze, d rug ie  słabsze i mniejoze. D zieci liczyły po 
dni kilka, a  widocznie były ju ż  przedtem  gdzieś u- 
Krywane w czasie mrozu, zanim  zdołano je  na K 'e- 
parzu  podrzacić. Praw dopodobnem  je s t, że b liźn ięta  
ży*y PO przy jśc iu  n a  św ia t i że później zostały  udu­
szone. S p raw a ta  w yw ołała poruszenie w całen^ 
mieście, odsłoniła ona po raz  se tny  może w całej 
ohydzie bolącą ran ę  źle uregulow anych stosunków  
społecznych, k tóre  m uszą znajdyw ać i ujście w ta k  
okrojonych tragedyach  życiowych. 1

Aresztowanie złodzieja. W czoraj w ieczorem , 
pudczas poszukiw ań policyi krakow skiej za  spraw cą 
lub snrawrczynią porzucenia zam ordowanym i dzieci 
na K leparzu , w padł w ręce, w zajezdnym  domn 
Chlipalskicgn, inspektorow i policyi, p. B ronisław ow i 
K arczowi, n ie jak i M ichał W aw rzyn iak , rodem z Ko­
ścielca, gubern ii kieleckiej, k tó ry  przed p a ru  dntam i 
służąc w W arszaw ie , u b ank ie ra  E hrlicha. sk rad ł 
tem uż 4 0 0 0  rub li i z b ijg ł do K rakow a... na  k a r na- 
wał. N ie m iał czasn jeszcze dobrze się zabaw ić, gdy 
dostał się w ręce spraw iedliw ości.

Okrutne morderstwo. Z Z agórza donoszą Od 
k ilku  la t m ieszkał w naszem  mieście cygan Siw ek 
wraz z sw oją żoną, nad k tó rą  znęcał się w nieli- 
tościwy^ sposób K obieta  znosiła  w szystko z u legło­
ścią i z góry  przygotow ane była n a  śm ierć, k tó ra  
ją  z ręki m ęża niechybnie czekała. Onegciaj posta­
now ił on w ykonać swój m orderczj z a m ia r z całem 
w yrafinow anem  okrucieństw em . N a pudłodz» ułożył 
wiązKę słomy w form ie krzyża, n astępn ie  zapy la ł 
zonę, czy wie n a  co ten k rzyż przeznaczony ? Ko­
bieta m iała odpowiedzieć: „na  tem  miejscu śm ierć 
m oja pew nie będzie". P o  tych  słow ach chw ycił S i­
wek nie broniącą się w cale kobietę z a  ram iona, 
złożył na 'Z iem ię  i uderzy ł ta k  silnie, że aż cza-, 
szka  pęk ła  i mózg w ypłynął. N ic wy siarczy ło  mą 
to jednak . R odkutem i butam i począł dep tać po ciele 
kobiety, kopać ją  w sposób n iem iłosierny, poczem 
bezksz ta łtna  m asę pozostaw ił w  chacie t  sam  
um knął. Ż andarm erya  jed n ak  a ie sz to w ała  go i od

—Un ni|iin ----Sil -było p**/nję[L 0-
kru tnego  m orderstw a, dotychczas zb a d ić  ffY <«•
hwio

Zakopane, 22 stycznia. O dbył się tu w ho te lu  
tu rystów  „bal wszech stanów ", bardzo .o ryg inalna  
i całkiem  dem okratyczna ząbaw a, w k tó re j w zięli 
udział panow ie, dam y, góralki, góralb, -służba z ró ­
żnych pensyonatów  itd . M uzyka rżnę ła  od ncha 
walce, galopki i m azury, pan ie  zakopańskie z wiel- 
kiem upodobaniem  tańczy ły  z piehnym i góralam i, 
k tórych uroda od w ielu *at m a tu ta j nadzw ycząine 
powodzenie, zw .aszcza w śróa’W arszaw ianek , słowem 
zadow olenie było powszechne. Część publiczności, 
zgrom adzona na g a le ry i i p rzy p a tru jąca  się s tam ­
tąd  zabaw ie, zacnęcona k ip iącą ochotą p a rte ru  z s tą ­
p iła  także  z w yżyn i p rzy łączy ła  się do ta ń c u ją ­
cego ensam bln. G órale odtańczyli następn ie  „zbój­
nickiego" z siekierkam i czyli t. zw. „ciupagam i" 
w rzędach, dziki taniec, k tó ry  pod wpływem n a­
p iera jącej k u ltu ry  m iejskiej wychodź-' coraz b a r­
dziej z mody. E n tu z ja z m  p rzy  tym  bnnkci& pro ­
g ram u doszedł do zenitu . B al był u rządzony  M  
dochód jjowstańców z r. 1 863 .

D rug i pożar w baidzo kró tk im  czasie nawiedzi* 
Zakopane. Tym  razem  ogień w ybuchł w nocy o g.

w nlicy K ościeliskiej, k tó ra  j^ s t  na jgęśc ie j 
zabudow aną częścią Zakopanego i pochłonął zabu­
dow ania gospodarskie jednego z górali, oraz krow ę 
i cielę. Dom m ieszkalny ocalał.

Pogoda w Zakopanem  ciągle prześliczna. Z jazd 
coraz liczniejszy.

„Dom polski" w Cieszynie poruszy ł żótć „Si- 
lesii"  k tó ra  w zyw a Niemców na  Ś ląsku, ażeb j 
zdw oili czujność sw oją i nie dali się ładzić  zape­
wnieniom o miłości pokoju z polskiej strony . „ J a ­
kiekolw iek w ygłaszano mowy przy u ioczystości o- 
‘w arcia Domu polskiego — w oła „S ilesia"  — w y­
wieś? ><ta flag a  by ia  n iedw uznacznie w yzyw ającym  
program em  politycznym , gdyż na niej oook skro 
mnetro o rła  śląskiego błyszczał herb  daw nego K ró­
lestw a Polskiego i b iały  orzeł na  czerw onem  polu. 
To nie przypuszcza innego tłom aczenia, jak  tylko, 
że panow ie, k tó rzy  w yw iesili flagę, n a s z  Ś ląsk  u- 
w ażają  fałszyw ie za prow incyę daw nego K rólestw a 
polskiego". T e raz  dopiero „S ilesia" po ję ła  w reszcie, 
że Polacy  u w ażają  Ś ląsk  za p ra s ta rą  dzielnicę P ia ­
stów ?

Wynik spisu ludności w  mieście Oieszyni z 
dnia 31 grudnia 1900. W  roku 1 8 9 0  liczył Cięr 
szyn 1 4 .3 7 0  m ieszkańców , w r. 1 9 0 0  zaś 17 .5 9 0 . 
Z wojskiem  wynosi liczbs m ieszkańców  okrągło  
18 .700 . W  środku  m iasta  naliczono 8 .9 0 4  dusz, 
na K am ieńcu 2 .3 4 9 , n r  F rysztack iem  przedm ieściu 
2 .905 , na B randysie  1 6 8 9 , n a  S askiej K ępie 907 , 
na  P rzykopie 6 7 4 , n a  M ałejŁ ące 162  W  ostatnim  
dziesięcioleciu pom nożyła się ludność (bez w ojska, 
o 3 .2 2 0  mieszkańców . N ajb a id z ie j w zrosła ludność 
n a  frysztackiem  przedm ieściu. Co do narodow ości i 
w yznania, d a ty  nie są. jeszcze znane.

Kronika warszawska. D yrekcya tea trów  w ar­
szaw skich zam ierza stw orzyć czw artą  scenę, n a  k tó ­
rej' znalazłyby  pole do w yrobien ia  się słabsze i 
młodsze siły naszej komody! i d ram atu . N a cel po­
w yższy uży ty  m a być te a t r  w O grodzie Saskim , 
w którym , z odziałem  sił pow yżej w zm iankow anych, 
daw anob j w idow iska po cenach zniżonych. K iero­
w nictw o tych  p rzedstaw ień  dyrekcya tea tró w  za­
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m ierzą  pow ierzyć arty śc ie  te a tru  Rozm aitości p. Bo-
lesław skiem u.

P rofesorem  nauki śpiew u solowegu w konserw a- 
toryum  muzyczuem w miejsce ś p. N ouyellego zo­
stać  ma p. Szczepkowski.

Dla przyszłej galery i a rty stów  polskich w W a r ­
szaw ie postanowiono zakupić „Szaf" Porkow iń- 
skiego. P rzypom inają  sobie n iezaw odnie czy te ln i­
cy, że „S za łu ma sw oją tragedyę. Podkow iński 
z niew yjaśnionych dotychczas powodów p o k ra ja ł 
znakom .ty swój urw ór na  kaw ały , ale dzięki rn ter 
w enćyi kolegów dzieło to zostało ta k  s ta ran n ie  sk le­
jone i odrestaurow ane, ze z trag icznego  zam achu 
zaledw ie n ieznaczne pozostały ślady. Nęci ono dzi­
sia j tak  samo barw am i jak  nęciło przed g łośną *- 
ta s tro fą  i p rzem aw ia i nadal tą  sam ą siłą, k tóra  
n iegdyś w praw iała  w zachw yt k ry tykę  i publiczność.

Napad na proboszcza. „K uryer P o ranny  do­
nosi, że w K rożach (gubern ia  kowieńska") Przed 
k ilku  dniam i m  p lebanię późnym \yiecz9rem p rzy ­
b y ła  trz*ch drabów  zam askow anych i “dali sie 
w prost do pokoju m iejscowego proboszcza. T u ta j 
jeden  z nich schw ycił kap łana zz rękę i żądał wy­
dan ia  pieniędzy. Strw ożony kapłan w yjął sto k il­
kadz iesią t rub li i w raz z z e g a r k ie m  oddał je ło­
trom  w im jedna*  nie w ystarczył* W iedzieli om.

proboszcz posiadał zebrane n a  budowę nowego 
kościoła w Krożach 12-000  rnb ii i z a z n a l i  odda­
n ia  im te j sumy. K apłan pozornie zgodz,' się, mó­
w iąc iż pieniądze te  ma w b iurku w pokoju udo 
cznym Łotrjsy udali *ię w raz * probosz-zem  do 
tego  pokoju, tu ta j jednak  kapłan  zam iast pieniędzy 
w y ją ł z szuflady rew olw er i dał dw a strzały  do 
napastn ików , jednego z nich zabił na m iejscu, dru  
giego ciężko ran ił, trzec i zaś zbiedz zdołał.

Z Petersburga D nia 21 Dm.-wieczorem w A ka­
dem ii nauk powBtał pożar. Spaliła  się szafa  w bi­
bliotece w dziale li te ra tu ry  niem ieckiej. K siążki 
w artościow e nic n ie  ucierpiały .

W czoraj zm arł b. naczelni)-' głów nego zarządu  
p rasy . M. Sołowjew.

Żydzi W Rosyi południowej. P rof. Z itecki og ła­
sza  pod tym  tw tułom  pracę w styczniow ym  zeszy­
cie „K ijew s. S ta r iu y " . P odług  obliczeń p. Ż. w cią­
gu  w ieku X IX  ilość żydów w E uropie zachodniej 
zm iejszy ła  się, gdy  „zupełnie przeciw ny objaw  w tym  
okresie da je  się spostrzegać w środkow ej części 
E uropy, m ianowicie wśród rusiuów . N a B u k o w n ie  
system atyczne osiedlanie się żydów zauw ażyć się 
dało dopiero w końcu w ieku zeszłego, a w końcu 
tegoż w ieku liczy li j u t  oni tam  osób ÓU.OOO. W  g u ­
berniach  połtaw skiej i czernichow skiej w r. 1789  
było ich ty lko  5 73 , w roku  zaś 18 7 0  w ykazy s ta ­
tystyczne  podają  cyfrę blisKą 100 .000, po upływ ie 
następnych  la t  dziesięciu w jednej gubernii czern i­
chow skiej — liczono żydów  przeszło 8 1 .0 0 0 . W gu ­
be rn ii połtaw skiej w r. 184-2 było ich około 1 7 .0 0 0 , 
w  roku  1 8 6 2  — około 3 1 .0 0 0 . w r  18 7 3  — 6 3 .0 0 0 , 
a w r. 1881  — 8 1 .0 0 0 . T ak ie  in tensyw ne pow ię­
kszan ie  się ludności żydow skiej nie daje się w y tłu ­
maczyć zw ykłym  przyrostem  i je s t  wynikiem  nap ły ­
wu żydów do Mał irosyi z innych miejscowości. Bez 
kw esty i caęść ludności żydow skiej da je  H ałorosyi 
przeludniony  nimi k ra j białoruski, którem n w eiągn 
jednego  siedm iolecia (1 8 b 3  — 70) ubyło około 1 0 0 .0 0 0  
ludności żydow skiej; część jn J n a k  pozostała nie mo­
g ła  nap łynąć ani z K ró lestw a Polskiego, w którem  
od r. 1867  do 1 8 7 0  ilość żydów zw iększyła się o
1 1 5 . 0 0 0  g łó w .  wmi t * ł  a  G a l i c y !  i U o fc o w iD y , g d * ie

p rzy ro s t a t . .u .rozm iarów, n a jp ra

i złożyło: 9 K 50 h na gimnazyum polskie w Cieszynie, 
zaś 9 K 50 h na szkołę polską w Biały.

Dla biednej rodzny Ślizowskiego M. K. 1 K.

Rcpertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 26 styczni*. „Dama od Maksyma11,

chwila w 3 aktach M. Feydeau (nowość).
W  niedzielę 27 stycznia- „Dama od M aksym a1.

kroto-

Z kalendarza. W  piątek 25 stycznia: Nawrócenie św. 
Pawła; w sobotę 26 stycznia: Batyldy, P auli i Polikar­
pa; w niedzielę 27 styczni 1: Jan a  Złotoustegc b. w.

W schód słońca 25 stycznia o godzinie * m inut 24 
zachód o godzinie 4 m inut 2 1 . Długuść dnia godzin 8 
min. 57. -

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 23 4yczni: po­
chmurno. Termometr doszedł od +  2 6 C. do -p 6'4 C. 
Barometr idzie w górę.

Dnia 24 stycznia o godzinie siódmej ra t o stan  baro­
metru oył 756 6 mm . term om etru +  t '8 C.

W iatr zachodnio-północny

Gabryelski (Krzysztotcry, Kraków) sprze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A ustry i 
fabryki P e t r o ^  z m echaniką ang ielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

Wiadomości jajkowe, literaekle i artystyczae.

w dopoJooniej więc ze źródła starego , — z E uropy 
zachodniej - rów nież „taram i szlakam i; przez k ra ­
je  sąsiadu jące z M ałorosyą11, A u to r p rący  w nioskuje, 
że e m ig rac ja  żydów z E uropy zachodniej tłum aczy 
się podniesieniem  ogólnego poziomu umysłowego, wo­
bec k tórego w iększa częśc żydów, zajm ująca Bię ty l­
ko pośrednictw em  przy  operacyach handlowo-finan- 
sowych, n ie  ma racy i bytu.

Wiedeń, 22 Stycznia. Po lsk ie  akadem ickie stow. 
„Ognisko" w W iedn iu  urządza  w swym lokalu ffVI 
M agdale.nenstr. 4) w sobotę dnia . 26  bm. w ieczorek 
m uzykalno-w oka.ny ku  uczczeniu 38  rocznicy po­
w stan ia  styczniow ego. W o środę d. 30  bm. zosta 
nie udpraw ionem  Btaraaiem  S tow arzyszenia  w ko­
ściele 0 0 . Z m artw ychw stańców  na  R eiinw egu n a ­
bożeństwo żałobne za  poległych.

C iek aw y  p r o c e s  rozeg ra ł Bię przed k ra tkam i są 
dów p ru sk i h. P rzed  k ilau  la ty  um arł na  K ujaw ach 
właściciel dóbr rycersk ich  H ieronim  K au tz  i zosta 
w ił znaczny m ajątek , w ynoszący przeszło dw a mi­
liony m arek. W  braku  bliższych krew nych sąd wy­
znaczył ku ra to ra  spadku i poszukiw ał w pismach 
praw nych sukcesorów, a mianowicie osoby^należące 
do rodziny K autz .’w i Sw italskich . Zgłosiło się 
przeszło sto osób tego  nazw iska z pretensyanri, k tó ­
rych sąd nie uw zględnił, a  ogolnie przypuszczano, 
iż znaczny ten  spadek przejdzie  n a  rząd  w braku 
praw nych spadkobierców.

P rzed  trzem a la ty  w ytoczył p. W a lte r  K autz, 
kan to rzysta  z W arsząw y, powództwo o część spadku, 
a mianowicie o dobra Kobylnicę, s reb ra  i część k a ­
pitałów . Sąd I  iustancy i oddalił skargę, sena t a p e ­
lacy jny  p rzysądził tę  część spadku K autzow i, a s ą l  
rzeszy w L ipsku  w yrok try b u n a łu  za tw ierdził. No­
w y dziedzic K obyluicy je s t Polakiem .

Proces ■> obrazę majestatu przeciwko znane- 
tun publiey ie niem ieckiem u, H ardenow i, skończył 
się w reszcie. M ianowicie sąd R zeszy odrzucił rek u rs  
H ardena i za tw ie rdził w yrok berlińskiego sądu kam 
nego, skazujący obw inionego na 6 miesięcy tw ier-

Niemcy nie mogą sobie dać rad y  ze sw oją ma- 
ybarką, pomimo, że cesarz  W ilhelm  w ziął ją  pod 
woją szczególną opiekę. N a m iejsce instrukcy jnego  
krętu  „G neisenau" , k tó ry  niedaw no zatoną ł tuż 
oło M alagi, wyznaczono s ta tek  „S te in 11, k tó ry  wczo- 
aj w zew aętrznym  porcie K iel czynił próbne ja ­
dy P rzy  te j sposobności przez uderzen ie  m aszyny 
otwieowej zostali ciężko z ran ien i^p ierw szy  oficer, 
ortłeznik okrętowy, s te rn ik  i s ta rszy  m ajtek . T rzej 
idzie z załogi odnieśli lekkie rany .

knnkurs na opróżnio- 
siedzibą w Gługowie 
i ryczałtem na ohja-

K. nkąrgy. Sozpisuje się ponowny 
ną posadę lekarza okręgowego z 
z płacą roczną w kwocie 1000 K 
zdy_ rocznie w kwocie 600 K.

N i posady ekspedyentów przy 
w Spasie II I  2 z ryczałtem 532 
w Słupcu U l 5 z ryczałtom 504 K 
suje się konkurs.

(„Gazeta Lwowska11 Nr 19.)

nrzędzie pocztowym 
K ,na służącego, i 

na służącego, rozpi-

Składki. Na odbudowanie zawalonej wieży i spalonych 
części klasztoru Jasnogórskiego złożono w dalszym cią- 
;u: Dr 5 . M. 20 K, Zofia L. z Chrzanowa 1 K, St. M. 
■ ruble. Razem z poprzednio wykazanemi: 2250 K 99 

h, 20 marek 4 ruble i 39 kop.
Towarzystwo gim nastyczne „Sokół11 w Chrzanowie 

uzbierało w ciąga roku 1900 od swych człouków 19 K

—  Henryk Ułaszyn. —  Kontrakty kijowskie
Szkic hibtoryczno-obyczajow y 1798 — 1 8 9 8 . P e te r s ­
burg  1 900 . K sięgarn ia  G rendyszynskiego. S tr. 110.

P rzed  dwoma la ty  p rzypadała  setno roczm ca 
is tn ien ia  znanych i rozgłośnych „kontrak tów  kijow ­
sk ich11, o k tórych dzisiejsze pokolenie nie ty lko ze 
słyszenia i z licznych w zm ianek w powieściach, 
szkicach* historyczno-literackich i zapiskach parnię- 
m ikow ych p isarzy  owej doby, w której k on trak ty  
dosięgły najw iększego znaczenia i powodzenia, Aby 
datę  tę  upam iętnić, pod jął młody pracow nik pa p i­
wie h istoryczno-literack iej, p. H en ryk  U łaszyn w dzię­
czne i w ażne zadanib, nak reślen ia  m onografii „k i­
jow skich kontraktów , k tóre tak  znaczącą odegrały  
rolę zarów no w ekonomicznem życiu naszego k ra ju  
a wszczegóiności połuduiowo-zacnodnir.h jego kresów, 
jak  i w dziedzinie obyczajowej. W iedzieliśm y do­
tąd o tych  kon trak tach , Że by ły  one olbrzym am i 
jarm arkam i i targow iskam i d la  całej U krainy  i W o­
łyn ia  a  naw et Podola i B essarab ii, że były ś rodo ­
wiskami życia tow arzyskiego salachty i obyw atel­
stw a południowych kresów  polskich, że byw ały tak  ■ 
że na  czas k ró tk i ogniskam i życia umysłowego i lir 
terackiego, Błowem, że były czynnudem , k tó ry  w ży ­
ciu społecznem pew nej części naszego k ra ju  niepo­
ślednie odegrały  rolę. M iały jednak  k o n trak ty  owe 
nierów nie w ażniejsze znaczenie w ekonomiczno-spo- 
łbeznem a naw et poniekąd i prak tycznem  życiu 
U krainy. A-bę tę ich stronę ośw ietlić i wykazać, 
sięgnął au to r do źródeł państw ow ych rosyjskich  

urzędow ych publikacyj sta tystycznych  i w bardzo 
zajm ującem  św ietle cy fr skazał h is to ryę kontraktów  
od początków  ich is tn ien ia  aż do czasów najno­
wszych.

T ranzakcye kon trak tow e odbyw ały się w um y­
śln ie  na ten  cel zbudow anym  „domu kon trak tow ym " 
na  przedm ieściu K ijow a, zw anem  „ P ad ó ł11. B ył to 
rodzaj giełdy, gdzie sz lach ta  sp rzedaw ała  i kupo­
w ała m ają tk i ziem skie, zac iągała  pożypzki. i spr?e- 
duw ała produkta  w szelkie, juk  zboże, b u r-k i, gdzie 
zaw ierano k o n trak ty  dzięrżaw ne, służbowe, m ałżeń­
skie, gdzie czyniono zakupy w szelkich towar^W , a 
w reszcie bawiono się i tracouo  pieniądze ną grze 
w k a rty  i hn laukacR

A utor w ykazuje cyfrowo szj bki w zrost K ijow a 
w m iarę  stopniow ego pow odzenia kon trak tów , opi­
su je  życie kontrak tow e, w ylicza tow ary  n a  n ie zw o­
żone, ob jaśn ia  o znanych drogach handlow ych i sto ­
sunkach  z O dessą i  portam i czarnom orskiem i, o u- 
dzlale  żydów  w handlu , o ówczesnym ruchu  li te ­
rackim  i artystycznym  podczas kontrak tów , o te a ­
trze  m ałorusklm , polskim i francuskim  itp . c ieka­
wych szczegółach. W  m iarę w zrost*  środków  ko­
m unikacyjnych, kolei ł  gościńców upadać poczynają 
„k o n trak ty  k ijow skie11 p«d względem  św ietności i 
tracą , na  znaczeniu. C yfra obrotu pieniężnego i do­
konanych trau sak cy j zm niejsza się z roku na  rok, 
i dziś kon trak ty , ży jąc  ty lko trad y cy ą  daw nej św ie­
tności, zachow ują jeszcze swe znaczenie jako  z ja ­
zdy ziem iańskie producentów  cukru  k ra ju  południo­
wo-zachodniego.

P ra c a  P- U łaszyna — aczkolw iek daleka  od w y­
czerpania przedm iotu, zasługu je  n a  uw agę jako  
pierw sza próba hietoryi kon trak tów  kijow skich, a 
pracow icie z e b ra n e  szczegóły cyfrow e d a ją  je j pod­
kład naukow y, czyniący ją  cennym  i pożądanym  
przyczynkiem . W łożył w n ią au to r dużo mozołu, 
ale oddał rze te ln ą  przysługę h isto ry i i p iśm ienni­
ctw u. U jem ną stroną  książk i je s t o lbrzym ia ilość 
błędów drukarsk ich . Wp,.

— Wydawnictwo groszowe imi >nia Tadeusza 
Kościuszki prow adzone przez K . W ojnara  w K ra ­
kowie, puściło w św iat dwie nowe książeczki: „P o ­
w stanie narodowe w r . 4 8 6 3 /4  przez K. W o jn a ra  
(po 10 ct.) i „P ow stan ie  listopadow e11 przez prof. 
K. L. ^ . . .s k io g 0 (P° 5 c t . ) ; nadto wznowiło nakład  
„P ieśn i n a ro d o w y c h "  (p0 5 ct.) ju ż  w V III  w yda­
niu.

— „ A rc h ite k ta 1* N r 1 0 , p ierw szy z bieżącego 
roku, zaw iera, między innem i, bardzo in teresu jący  
a rtyku ł o D ubrow niku, zaopatrzony w uda tne  zd ję­
cia fo to g ra ficzn e , pióra p. S tan isław a K rzyżanow ­
skiego; dokończenie a rtyku łu  p. Zaw iejskiego p . t.: 
nN ajoow sze p rądy  w a rch itek tu rze" , oraz a rtyku lik  
o gm achu biblioteki un iw ersy te tu  w arszaw skiego,
proiektow anym  przez a rch itek ta  A. Jabłońskiego. 
Oprócz tego num er ten  zdobią reprodukeye z po­
mników F redry  i O hopina, ustaw ionych w K rako­
wie i P a ry żu , a  także  reprodnkcyę jedneg< z prze­
pysznych motywów polichrom ii w- kościele M arya- 
ckim wedle p ro jek tu  M atejki. — W  num erze tym 
znajdu je  się rów nież obok innych drobniejszych 
wiadomości, gorące w spom nienie, poświęcone n ieda­
wno zm arłem u inżyn ierow i, ś. p- W ale rem u  Koło­
dziejskiem u.

b’.or8tw a  podtegać pow inny nadzorow i państw a Do 
w ażności karte lów  pow inno się żądać no taryain ie  
uw ierzy teln ionego  s t a tu tu , k tó ryby  zaw iera ł całą 
tre ść  umowy kartelow ej. S ta tu t karte low y, aby był 
p raw nie obow iązu jącym , w ym aga urzędow ego zgło­
szenia. Do zg łoszen ia  ra le ż y  dołączyć legalizow aną 
kopię s ta tu tu  d la  m in is ters tw a h a n d lu , gdzie otwo- 
lzony  być w inien re je s tr  kartelow y  i to  publiczny. 
Is tn ie jące  k a rte le  m uszą w ciągu trzech  m iesięsy 
po uchw aleniu  te j ustaw y być zgłoszone; w prze­
ciw nym  razie  postanow ienia ich nie m ają sku te ­
czności p raw nej. Państw ow y dozór nad kartelam i 
w ykonyw anym  być ma przez R adę kartelow ą, k tóra 
u tw orzoną będzie p rzy  m in isters tw ie  handlu  i po­
w ołaną tak że  będzie do rozstrzygania- zażaleń. Do 
zażaleń  tvch  upraw nionym  byłby każdy, kto p rzy  
sprow adzaniu, zbyciu lub w reszcie proaukcyi skar- 
telow auyeh tow arów  uw aża się za  poszkodowanego 
na  m ają tku  czy zarobku. Przeciw ko kartelow i, któ­
ry  w yzyskuje sw oje ekonomiczne stanow isko na  czy- 
jąko lw iek  szkodę, mianowicie, przez zbycie lub pro- 
dukcyę tow arów , ma m inisterstw o handlu  przedsię­
wziąć odpowiednie zarządzenia  na cłowem i taryfo- 
wo-politycznem polu, jako też  przez popieranie przez 
państw o przedsiębiorstw  konkurencyjnych.

D rug i re fe ren t, Doseł dc R ady państw a, d r  U rb a n ,  
proponuje: 1) K arte le  m ają  być uznaue za praw ne 
o rg an izac je  i o trzym ać p raw ną  formę. 2) P o w sta ­
nie każdego k a rte lu  ma- być zgłoszone w nrzędzie 
kartelow ym  . k tó ry  będzie mieć n iejako  władzę są ­
dową i prow adzić re g e s tr  kartelow y. 3) T en sąd 
karte low y ma rozstrzygać  w szystkie z is tn ien ia  i 
czynności k a rte lu  pow stałe p raw no-pryw atne spory. 
4) D la zw alczania i usunięcia ograniczenia wolnej 
konkąrencyi monopolizujących tendencyj , m ają  być 
w ustaw odaw stw ie cłowem i taryfow em  p i2y ję te  
odpowiednie postanowienia, — D alszą dyskusyę od­
roczono, aż ao w ydrukow ania wniosków drugiego 
refe rep ta , p. 'U rb ao ą ,

dem zdołano zasypanych wydobyć ze śniegu. 
Nie znaleziono dwóch oficerów i sześciu szere­
gowców.

Londyn, 24 styczn.a. *Biuro R eu tera11 donosi, 
że Rosyame oddali przed pięciu dniami kolej 
S z a n h a i h u o n  Niemcom.

Rzym, 24 stycznia. Telegram, który z Medyo- 
lana nadszedł do m inistra oświaty, G alla, do­
nosi, że stan zduowia Yerdrego pogorszą się 
z każdą godziną.

Medyolan, 24 stycznia. W choroDie \  e r- 
d i e g o dziś o 4 g. rano nastąpiło przesilenie. 
A ydąny o tej porze biuletyn wzmiankuje je ­
dnakże. że niebezpieczeństwo jeszcze nie minę­
ło. O godzinie lO1̂  rano wydany dziś biuletyn 
stwierdza lekkie polepszenie. Chory napił się 
wina. i zasnął.

Ostatnie wiadomości.
— R o z ł a m  w P. P. S. Przed paru miesią­

cami w kilku artykułach przedstawiliśmy czy­
telnikom działalność „Polskiej partyi socyali- 
stycznej** w zaborze rosyjskim. Zaznaczyliśmy 
przytem , że partya ta  odznacza się nietylko 
wielką energ ią , ale też wybitnie narodowym 
kierunkiem ,. którym pociąga ku sobie nawet je ­
dnostki, nie godzące się z socyalistycznemi teo- 
ryami. j£*rócz tego podnieśliśmy, że postępowa­
nie jej cechuje niezaprzeczona stanowczość, ale 
też i takt, dyktujący w wielu wypadkach utn_ar-
kowanie. ,

Owoż to ostatnie nie podobało, się pewnej

Dział ekonomiczny.
Projekt uregulowania kartelów. Z W iednia  do­

noszą pod da tą  20 styczn ia: W .z o ra j przed połu­
dniem odbyło się posiedzenie kom itetu kartelow ego, 
wybranego z oddziału R ady  przem ysłow ej. P rzew o­
dniczył poseł Ju liu sz  K ink. N a porządku dziennym  
był re fe ra t o ustawow em  uregulow aniu  kartelów , 
P ropozyc je  re fe ren ta , p. Ju liu sza  R e ic h a ,  przedło­
żone zobtafj ju ż  w druku . P . R eich  w ychodzi ze 
stanow iska, że k a rte le  i m onopolistyczne przedsię-

grupie w łonio organizacyi. utworzyła więc ona 
partyę osobną, której organem jest „Proleta- 
ry a t11. Za główny punkt programu postawiono 
„systematyczny, te rro r11, zarzucając -„.Polskiej 
partyi socyalistycznej11, że m et^lkc me jes t te- 
rorystyczną, ale że też rzekomo zawiele w nie] 
„inteligencyi*1.

Narazie powstrzymujemy się od bliższych 
uwag na ten temat, konstatu jąc tylko, że ob­
jaw  ten poczytać należy za w wysokim sto­
pniu niesympatyczny, choć nie tak może nie­
bezpieczny, jakby się zdawało,

— \V s p r a w i e  m i a p o w a i i a  g e n e r a ł -  
g u b e r n a t o r a  w a r s z a w s k i e g o  donoszą 
do „Politische Correspondenz11 z W a r s z a w y ,  
że nie prędko jeszcze przyjdzie do mianowania 
wielkorządcy. Dwaj najpoważniejsi kandydaci 
na tę posadę; hr,_ W o r o n c o w - D a s i k o w  
i gen, M u s i  n -P u s  z k in , dowódca okręgn woj­
skowego odeskiego, nie chcą jej przyjąć, pier­
wszy z nioh z powodu złego stanu zdrowia, 
drugi — z powodu podeszłego wieku. ‘

— P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  w Bu ł -  
g a r y i  zakończyło się w ten sposób, jak  to 
było do przewidzenia po ostatDiej rekonstruk- 
cyi gabinetu I w a n c z e w a ,  gdy w jego skład 
wszedł gen. P e t r o w .  Ks. Ferdynand bowiem 
powtórną dymisyę Iwanczewa przyjął, a gen. 
Petrowowi powierzył utworzenie nowego gabi­
netu. Tym razem więc nie ulega kwestyi, że 
nowy rząd bułgarski nosić będzie charakter 
„dyktatury wojskowej*1, gdyż na jego czele 
stanie, jako kierownik, znany ze swych zapa­
trywań absoluiystycznych i energii gen. Petrow. 
W nowym gabinecie gen. P a p r i k o w  obej­
mie ponownie tekę wojny, a S a l ą b , a s z e w  
tekę skarbu.

Rosyjskie dzienniki tw ierdzą, że gen. Petrow 
skłania się ku Austro-Węgmm- Dotąd jednak 
nie ma na to dowodów, Charakterystycznem 
jest jeanak, jż organ przyboczny gen. Petrowa 
„Telegraf11 poduosi z wielkiem zadowoleniem 
wiadomość o nader łaskawem przyjęciu księcia 
Ferdynanda na ostatniem posłuchaniu przez 
cesarza F ranciszka Józefa. Cesarz pc ten, po­
słuchaniu rozmawiać miał przez dłuższy czas 
z szefem kancelaryi gabinetu bnrłgarskiego i 
u niego informował się o bułgarskich sprawach 
wojskowych.

Telegraficzno i telefoniczne 
wiadomości ..N. Reformy11.

Lwów, 24 stycznia, W stanie zdrowia księ­
cia Adama Sąpiehy nastąpiło dziś znaczne po­
lepszenie. tak, że na razie jego życiu nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo,

■T»k słychać, p. Jaw orski miał zaprosić na 
wiadome zebranie nietylko członków Koła pol­
skiego, ale wszystkich posłów polskich.

Rada szkolna krajow a wydelegowała do Prze­
myśla radcę -Lewickiego, celem zbadania zajść 
w tamtejszem gimnazyura polskiem. (O rodzaju 
tych zajść brak dotychczas bliższych szczegó­
łów. Przyp. Red.).

Cieszyn, 24 stycznia. Poseł H a a s e pono- 
WDie zachorował.

Wiedeń, 24 stycznia. Były ambasador W ła­
dysław hr. Hoyos zmarł wczoraj.

Berlin, 24 stycznia. Z N o w e g o  J o r k u  
donoszą do „Berliner Tageblattu ‘Y że prezy­
dent M a c  K i u l e y  cierpi na chorobę nerek.

Paryż, 24 stycznia. Z Nizzy donoszą, że od­
dział, złożony z 60 szeregowców i 10 oficerów 
6 batalionu strzelców alpejskich, przedsięwziął 
marsz wywiadowczy w góry do wysokości 2300 
m., gdzie go zaskoczyła lawina. Z wielkim tru ­

z  s y t r a a c y i
Linc, 24 stycznia. „Linzer Y olksblatt11 za­

stanawia się nad sprawą wyboru prezydyum 
Izby poselskiej i tw ierdzi, że najlepiej byłoby, 
aby znalazły się inne. niż dotychczas, osobisto­
ści. na krzesła prezydenta _i wiceprezydentów. 
Dziennik sprzeciwia się kandydaturze L  u p u- 
la , bo twierdzi, że „żleby wyglądało, gdyby 
przedstawiciel tak  małego, jak  rumuński, klubu, 
został prezydentem Izby .-1

Wiedeń, 24 stycznia. W czoraj odbyła się kon­
ferencja  prezydenta ministrów z ministrami 
skarbu i kolejowym. Znaczy tor że ostateczne 
zredagowanie mowy tronowej, k tóra wygłoszoną 
będzie 4 lutego, powierzone zostało tym mini­
strom.

Praga, 24 stycznia. Prowizoryczny za"ząd 
klubu posłów młodorzeskich zwołał dawną 
kuinisyę parlam entarną klubu młodoczeskiego 
na posiedzenie. Odbędzie się ono dnia 28 
b. m. o godzinie 3 po południu w Wiedniu, 
w parlamencie. Zebrania ogółu posłów młodo- 
czeskich odbędą się w dniach 29 i 30 b. m.

Praga, 24 stycznia. Agraryusze czescy co 
do taktyki swoich posłów w parlamencie no- 
stanowili narazie żadnych nie przyjmować u- 
cbwał; w każdym razie posłowie agraryusze 
będą unikać obstrukcyi.

Śmierć królowej Wiktorii.
Londyn, 24 stycznia. Król Edward wraca ju ­

tro do Osbornu.
Zwłok, królowej W iktoryi prawdopodobnie 

8 do 10 dn^ pozostaną w Osborne, zanitn zo­
staną pogrzebane.

Dzisiaj pożegnali się ze zwłokam’ królowej; 
jej służba osobista i m arynarze z jachtów, któ­
re dały 82 strzały, za każdy rok jej życia.

Londyn, 24 stycznia. Z obcych panujących 
zapowiedzieli swój przyjazd na uroczystości po­
grzebowe, prócz królów; Włoch, Grecyi i Danii, 
także król Leopold belgijski i ks. Ferdynand 
bułgavski.

Londyh, 94 stycznia. Z Berlina zapowie­
dziano już przybycie niemieckiego następcy 
tronu na uroczystości pogrzebowe Z Austro- 
W ęgier w zastępstw ie cesarza F ranciszka Jó ­
zefa, przybędzij na uroczystości pogrzebowe 
arcyks. Franciszek Ferdynand

Londyn, 24 stycznia. Podług doniesień z Co- 
wes, dotychczas nie jest zamierzone wystawie­
nie zwłok królowej ani w Osborne, ani w Wind­
sorze. Zwłoki spoczywają obecnie w sali ja ­
dalnej zamku Osborne, którą zamieniono w ka­
plicę. W ciągu dnia wczorajszego dopuszczono 
do zwłok służbę.

€owes, 24 stycznia. Zwłoki królowej spoczy­
wają na łóżku. Twarz ma przykrytą welonem, 
przez który dobrze widać spokojne rysym,Straż 
tworzą żołnierze gwardyi i Siostry 'skwuary 
tanki.

Berlin, 24 stycznia. Cesarz Wilhelm udał się 
dziś z Londynu do Osbornu, aby uczcić zwłoki 
swej b ab k i, poczem wraca do Hamburga dla 
odwiedzenia swej chorej matki cesarzowej- 
wdowy.

Schónbrunn, 24 stycznia. Wykończono tu ol­
brzymi wieniec, mający sześć metrów obwodu, 
który imieniem cesarza F ranciszka Józefa bę­
dzie złożony na trum nie królowej W iktoryi.

Budapeszt, 24 stycznia. Podczas wczorajsze­
go przemówienia wiceprezydenta Izby posel­
skiej, D a n i e l a ,  z okazyi śmierci królowej 
W ikto iji, pewna część posłów ze stronnictwa 
mazawisłości z miejsc nie powstała. Miała to 
być demonstracya przeciw Anglii za jej zacho­
wanie się wobec Boerów.

14. W innych kuku miejscowościach dżuma 
również panuje.

Hule, 24 stycznia. Dziś umarł znowu jeden 
m ajtek z załogi okrętu „ F n a ry 11.

Po zamknięciu numeru.
C a p .

Petersburg, 24 stycznia Car i carowa wy­
jechali z Liwadyi i przybyli do Sewastopola, 
skąd udądźą się do Petersburga.

V  e  p  d  1 .
Medyoian, 24 stycznia. Dziś w południe stau 

zdiowia Yerdiego polepszył się. M istrz otwarł 
oczy i poznał swą siostrzenicę. Trudności przy 
połykaniu ustąpiły.

H r > u g e p .
Utrecht, 24 stycznia. Profesor Suellan i dr 

Heyman wykonali dziś w południe operacyę 
katarak ty  prezydentowi Krugerowi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Miofcał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .  c
(Artykuły w rym dziale nie pochodzą od

Redakcyi). _

Król Edward VU.
Londyn, 24 styczn.a. Dziś o godzinie 10  la- 

no proklamowali heroldowie królewscy ks. W a­
lii królem Edwardem VII. najprzód przed pa­
łacem St. James, a następnie po wszystkich 
dzielnicach miasta.

Londyn, 24 stycznia. Dziennik urzędowy o- 
głasza tekst mowy, k tórą miał król Edward 
YII do tajnej rady. — Rzekł o n j między in ­
nemi:

Oświadczam iż bedę się starał postępować 
i rządzić w myśl zasad mojej niezapomnianaj 
matki, królowej W i k t o r y i .  Ślubuję, że będę 
panującym konstytucyjnym, którego działalność 
będzie skierowana do rozwoju i podniesienia 
państwa.

Postanowiłem przyjąć imję E d w a r d a ,  któ­
re przedemną nosiło sześciu sławnych poprzed­
ników. Nie znaczy to, abym lekceważył sobie 
moje pierwsze imię Alberta, odziedziczone po 
moim ojcu. którego pamięć pozostanie nieza­
wodnie u całego ludu angielskiego, .,aK0 pa­
mięć o „Albercie dpbryiir1; życzę sobie, nie­
chaj ono wyłącznie przypomina mojego ojca.

Spodziewam się, że .parlament będzie mnie 
popierał, a ja  przyrzekam, że resztę życia po­
święcę pracy dla dobra Anglii.

Londyn, 24 stycznia. r^Dziennik urzędowy11 
ogłasza m anifest królewski, mocą którego wszy­
scy urzędnicy królewscy upoważnieni zostają 
do zatrzymania, nadal swoich urzędów.

D i  i i m a .

Petersburg, 24 stycznia. „Prawitielswiennyj 
W iestn ik '1 ogtasza sp-awozdanie ks. Oldenbur­
skiego o dżumie. We Władytnirowce (gubernia 
astrachańska) zachorowało do 12 b. m. osób 25; 
umarło z tego 16, wyzdrowiały dwie. W trzech 
innych miejscowościach n^daleko Talowskiej 
(w gubernii samarskiej) od 23 grudnia do 10 
stycznia zachorowało osób 61, z których umarło

W szech nauk lekarskich

Dr ALFRED RCERZ.
specyalista chorób dziecięcych

osiadł 
w K r a k  twle, 

przy u licy  K olejow ej 1. 8.
Ordynuje od gudz. 2 —4. N r telefonu 442

Chora kob ieta , z tro jg iem  d z ie c i, w ystaw iona 
na  najok ropn ie jszą  nędzę. v,zyw a pomocy.

Ł askaw e d a tk i p rzy jm u je  adm in istracya „N owej 
R efo rm y", k tó ra  na  żądanie  w skaże adres.

Skład fortepianów
TW. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j  i  b e r l i ń s k i e j  

W ied eń , 24 stycznia 49.01.
kor. Iial

K enta austryacka p ap ierow a..........................  M8 25
B „ s r e b r n a   H8 lo

4° „ ren ta  austryacka ilu ta . ..........................  I 17 50
a°, „ koronowa . . . . 98 25
4°/» ■ I I 7 05 

92 25 
1703 — 
6n4 50 
240 55 
117 tiO 
23 53 
19 16 
90 ,,5 
II 32 

166 — 
!u5 25 
269 —

węgierska z ł o t a ......................
4%  „ „ koronowa . . . .
Akoye B anan anstro-węgierskiego . . .

_ k re d y to w e .............................................
L o n d y n ............................... f ........................
M a r k i .................................................................
20-to Markówki . . .
20-to Frankówki . . . . . . . . . . . .
W łoskie b a n k n o t y .......................................
D u n a t y ......................
Losy węgierskie p rem iow e..........................
Losy t u r e c k i e .......................... ...
Akcye A n g lo b a n k u ........................................

„ U m o n b a n k u .................................................  538 —
„ ftanKvereiu   458 —
„ L a e n d e rb a u k u ............................................. 405 50
, Kolei LwoWsko-r.zerniowifcckioj . . 529 —

„ P u lu d n iu w e j...................................  109 —
„ „ E lb e th a l ............................................  470 —
„ „ N o r d b a l in ...........................*. . . 6220 —

„ Staaw bahn  ..........................  669 25
„ A lp iu e ................................................  432 —

Tureckie T a b a c z n e ...................................  294 —
R u b l e ..........................................................................  255 —

Berlin, 24 s ty c z n ia  L9uu.
Banknoty a o s t r y a c k i e   84 95
Krótki W i e d e ń     84 85
Banknoty ro sy jsk ie ...................... . . 216 15
Kroi.ka W a rs z a w a  — —
4V, “/0 Listy p o lsk ie   96 80
R enta włoska    95 75
Aksye austtyackie kredytowe . . . .  208 50
Ultimo r u b l e    — —

Wiedeń, 2 4  s ty c z n ia  1901 .
Spirytus g o to w y  41 60
Cena nafty .   11 50
Pszenica (na w iu sn ę )   7 80
Zyto (nr w iusnę).............................................................  7 7 9
E u fn rn d z i   5 33
Owies (na w io s n ę '..........................  ■  6 39

Cennik Izby handlowej i przemvsłowej 
w Krakowie

z d. 24 stycznia 1901 godzina 1 w p-ludnie:
Korony

I. Waluty
Kuble p ap ierow e........................................
Marki n ie m ie c k ie ...................................
Franki p a D ie ro w e ...................................
Dwudziestofrankówki w złocie • . .

II Listy zastawne.
5°/0 L isty zastaw, prem. Banku bipot.
4 '/ ,7 0 Listy zastaw ne Banku hiootecz.

4';°° o Listy zastaw ne Banan kiajow.
40 ,/O w - »• 11
d"/J Listv zast.gal.Tow . kred. ziem. uieok 
4“/ .  ■ „ „ „ „ - 41-letnie
4U/ 56-letnie

4°„
6 ";
i"4 10
4";..

III. Oblipacye i pożyczki.
Galicyjskie obligacye prop uacyjne 
Pożyczka krajowa z roku 1873 . .

„ „ „ „ 1«93. .
„ m iasta Lwowa . . . .  

Obligacye komunalne Bankn kraj.

Losy

„ kolejowe . . .
IV. L o s  y.

m iasta K ra k o w a ..........................
S tap isław ow a.................

V. A k c y e .
Akcye B anan kiedytowego we Lwowie 

„ hipotecznego „ „
„ Galie, dla h. i p. w K rak.

kolei K arola Ludw iki................
„ Lwów-Cz“rniow ce-jassy .

4?/io°/u wspólna ren ta  pap. . . . 
42/io°/o „ „ srebrne
4%  ren ta  koronowa austryacka . 
‘-7 0 „ „ w ęgierska .
4°/0 ren ta  austryacka w ziocie . 
4%  „ węgierska w złocie . .

płacą żądają
253 50 255 —
117 20 118 —
95 50 96 25
19 10 19 20

109 25 I 10
98 — 99 —
89 25 90 25
98 50 99 75
91 75 92 75
93 — 94 —
93 — 94 —
90 75 91 75

95 40 96 40
— — — —
91 50 92 7 5
87 50 88 50

101 — 102 50
98 25 99 50
92 25 93 75

66 _ 68 ___

i 55 — — —

_ ___ ___

615 — 630 —
— — — —

426 — 429 ~r~
527 — 531 --

i.
98 98 75
97 90 98 60
•98 — 98 75
92 — 92 75

117 — 117 80
116 55 117 25

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N Z E K O W Ł Ą T  I D Z I E O I
*

jest przez powagi lekarskie pulecany P u d e r  a n t y o e p t y o z n y

Prawdziwy .tylko w sitkowych pudełkach ze znakiem „ O p a tr z n o ś ć "  

w każdej aptece do nabycia pod nazwą P u d e r  „ H a y a “ . —  Ihidełko 

s i l i  8 B  c e n tó w .
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4 Nr. 21. N O W A  R  E  F  O R M A. Piątek, 25 Stycznia 1901.

Proszę kupować ■ r

271 17 22

tylko w Krakowie, ul. Grodzka, 
u  H E R M A N A  P IE S E N

specyalisty  gorsetów  z P rag i.

Garkuchnia, kawiarnia 
i wyszynk piwa,

interes dobrze się rentający. z powodu słabo­
ści właścicielki, do sprzedania. — W iadomość 
na miejsca w K rak ow ie, al. Szozepań- 

■ka Nr. 9, na dole. 4 Di 1 .'i

Do wielkiego zakładu 
przemysłowego

P O S Z U K U J E  S I E
K r z e W a - t e M a

dla prow adzenia wszelkich 
robót budow lanych i u trz y ­
m ania budynków . Po roku  
próby stab ilizacya z praw em  

do em ery tu ry .

Z głoszenia z podaniem  
c u r r i c u l u m  v i t a e i re- 
ferencyj, lecz bez dołączenia 
św iadectw  , p rz v ;muje pod : 
415 A dm  i n i s t r a c y a  „N o­
wej R eform y."  415 i 3

um m nnm nm tm w , - n rn m rn
Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.
 »— ■---------------------------------- Ł .

Krajowe Towarzystwo tkackie M 
„ P  R Z Ą  D K  A ‘ < J ?

w  K r o ś n i e
poleca Szanownej P. T. Publicznojipi.; swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, recznie tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K IE J
od n a jg ru b szy ch  do n a jc ie ń sz y c h  w eh

iŁEIELIZlTĘ STOŁOWA
o nzopze kostkowym i adamaszkowym,

o ^ z  siatkę  do suszenia chmielu.
Zam ów ienia nadsyłać prosim y w prost d o  K r o s n a  (poczta, te legra f M  

i stacya  kolejow a w  m iejscu). 10 4 o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

n M X U U * H H U * * U H * Q X * X * U U U X n M U U X U

t f
Osoba inteligentna,

dobrze w y ch o w a n a . łagodnego usposo­
bienia. m e m aiąc znajom ości, tą drogą  
p o szu k u je  m ę ż a , kaw alera do la t .50. 
Na anonim y nie odpowiada. „A m elin a '1 
D ział ia sera t, „N. R eform y.“ 403 2 2

Piwowar rutynowanypotrzebny
zaraz do bro­

w aru w m iasteczku zachodniej G alicyi. 
K andydat dobrze polecony a bez fam ilii 
będzie m iał p ierw szeństw o. 405 2 2

Zgłoszenia, w których żądanie trzeba w yra­
zić, adresować: A. D. poste r. N ow y Sąoz.

Na Karnawał!
Do bufetów  taniej niż gdzieindziej.

Pasztet strasburski zJj;
w ątróbek, n ieu stęp ujący  w  niczem  za­
granicznem u. funt złr. DóO, z truflam i 
2 złr.t w ypiekanego w  krążkach funt 
złr. 1 \5 0 ;

P ń ł f l t l c L l  P° h tew sku  wędzone, na  
surowo do jedzenia , bar^ 

dzo w ydatne, bez kości, kilo 2 złr.;
R l l l i n i i  cktory ch- rekonw alescen- 
U U I I L I I  t,5w i anem icznych jedyny,

uznany za najlepszy przez radę le­
karską, odznaczonj medalami na roz­
maitych wystawach, po cenach nader 
przystępnych: po złr. 5, 6 i złr. 7-50, 
z samego drobiu i zwierzyny po 10 
złr. kilo — poleca 356 4 4

Dwói* Łapszyn, poczta Brzeźany.

Los damy uszczęśliwia
d elik a tn a , b ia ła , ru m ian a  c e r a ,  
jakoteż tw a r z  b ez  p ie g ó w  i n ie ­
c z y s to ś c i  Skór., a w ięc używ ać

B e rg m an n ’a 
m yd ła  liliow ego

wyrobu B e r g u a n n ’a i  S p ó łk i 
w D reźn ie  i T e tsc ń e n  n Ł.

(Z nak o c h ro n n y : „Dwaj górn icy”).
Po 40 ct. za kawałek m ają

La składzie: 56 40 40
w KR tKOW IE ■ M. Proii, aptekarz, 

W. Redyk,
„ K. 55 iszniewski„
„ E. Heller, „
„ F. Gralewski, „
„ L. Rosenberg, „

K. Jahr,
„ J. Hanak, droguer.
„ Anast. Froncz, n
„ F. Zopoth i Sp., „
„ J. W iśniewski, „
„ J. Reim i Spółka,
„ Roman Drobner,
„ St. Rożnowski,
„ Rud. Herliczka;

w BOCHNI Jan  Michnik; 
w N. SĄ CZU . R. Jakubowski apt., 

„ St. Pawłowski apt.;
w PODGÓRZU: L.W. S. Żarski apt.; 
w RZESZOW IE: A. Karpiński, apt.;

Bardzo wielka ilość 
ignb polepszyła twoje zdrowie 

ta:jrr”'‘ H'.r*ymuje przrz uży>ranie

'PIGUŁEK rR Z E C m Z C Z A JA C T C H

0 CAUVIN’A
Środek p o p u la rn y  od  d łuższego  czasu , ettono- 

(m czny , ła tw y  d o  użycia . C zyszcząc k rew , da je  się 
zasto so w ać  p ra w ie  w e w szy s tk ich  c h o ro b a c h  c h ro ­
n ic z n y m  ja s o to  : liszaje , re u m a ty z m y , p rze-^arzaie  
t a ta r y ,  d reszcze , z a tk a n ia , zan ik  p o k a rm u  u  k o b ie t.

' g ruczo ły , o -la b ie in e  n e rw ó w , b ra k  ap e ty tu , w 
^w szelk ich  z ap a len iach , m d ło śc ia c h , an em ii, ziem 
k tra w ie n iu  lp o w o ln e m  tu n h c y o n o w a m u  żo łądka .

P I G U Ł K I  Q A U V I l £ m d o  nabycia- 
wzzyzimeh większych ^ p fekach tuaata

-jf v  P A R Y Ż U  1 J  
P riubo^t Satnt-Dcnu  447

Chief-Ołfice: 48, Brixton-Road, London, SW. 11

W  razie potrzeby wziąć na kaw ałek cukru 20—40 kropli

Balsamu A. Tbierrsgo
z zielonym znakiem ochronnym Zakonnica i kapslą zamykającą, na któ­
rej wyciśnięte sąsłow a: A lleii echt. W  E rhaltlich  in  den Apothcken.
Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flakonów wraz z cennikiem 
i spisem składów we w szystk ich  krajach ziemi wysyła po otrzymaniu 
1 kor. 20 h. aptekarza A . T h ie r r e g o  f a b r y k a  w  P r e g r a d a  p o d
R o h i t a c h  - S a u e r b r u n n .  — TNażać na podane powyżej znamiona

prawdziwości. 181 1 2

M G W ł t M  N M f N N N N *
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M f P a r M j  » f f j  • €  # « (  M  .
L r

!
Proszę żądać na okaz zeszyt 
wspaniałego w ydawnictwa

Ha około świata.
Prenum erata kw artalna 3 korony m 

(3 zeszyty). A dm inistracya: Lwów, •
Pasaż Hausmana. 2120 13 0

8 4 0

D ra FRYDERYKA LENGrlELA 13 4 0

B a l s a m  b r z o z o  w  y

R i t

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jes t od niepam iętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek p iękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim  razie dopiero nabiera piaw ie cudownej siły.

Jeżeli w.eczórem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają praw ie n ie­
znaczne łupież^ ze skóry, która staje się  przezto lśn ią- 

ti, co b iałą  i  delikatną.
_  Balsam ten w ygładza na twarzy zmarszczki i blizny poły­
s k  stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość, 

delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 
wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengrleia m ydło benzoesow e, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skory, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia W każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora Redyka |  w Czerniowcach > Golichowskiego nast. Mahl apt. 
S ihm iedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Matowana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w BieiSKU u Alfr. B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n e g o  o d  d n i a  I g o  m a ja .  1 9 0 0  n o k u  (według czasu środkowo-europejskiego).

5 15 
530  
5.35 
5.42

6.31
6.38

rano poc. posp. N¥. 3 z Krakowa
„ A  6 z Podgórza Pł.

8.10
8.20

8.30

rano pociąg osob. Nr.

w Krakowie, ul. Jagiellońska 1. 7,
POLECA

T jlo roT j oryginalny angielski
prawdziwy Rum Jamajka:
Nr. 000 cała butelka złr. 3-—, pół P50 

„ 00 „ 2-50, „ 1-26
- 0 „ „ „ P50, '75

Rum krajowy:
261 3 3 butelka cała, pół

Nr. I. Najprzean. stary  złr. 1 -—, — -50 
„ II. S tary odleżały „ — -75, — '40 
_ III. Litr nu miarę . . . 75 ct. 

Garniec...................... 3 rfr.
h y ty łk i na prowincyę odwrotnie.

8.55
9.09
9.10 
9.19

11.00
11.12

1.25
1.41

ODJAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza)
,  poc. „ i , . , . , « m a połączenie: w Oświęcimie do
” ” 'V v  ”,rvjoe w*erz->'llcar /  W iednia i W rocł.; w Spytkowicach do Sierszyr. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszow al d . W adow i’ (
„ >, * n „ „ przystankuj J

do podwołoczv»k, m a połączenie w Podgórzu-
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Njwego 
Zagórza, S fry ja , H usiatyna, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 16 września aż do Orłowa), w 
Rzeszowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, w J a ­
rosławiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w Prze­
m yślu do Chyrowa, we Lwowie do Ickan, Stry­
ja, (od V5do '/s do Skolego) Janow a, w Krasnem 
do Brodów, w Podwołoczyskach do Kijowa i 
Odesy, w Borkach W ielkich do Grzymałowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy, w Bierzanowie do W ieli­
czki, w Dębicy do Tarnobrzega i Nadbrzezia. 
w Przem yślu do Chyrowa i N Zagorza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, 
do Rawy rusk., Janowa, w Krasnem do Brodów

rano pociąg osob. Nr. 6311 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.
1 do Husiityoa, przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za­

górz: m a Dołączenia w K alw aryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego (od L  d° 
‘/a l w N Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic, w N. Zagórzu do Mezo- 
Laborca, Koszyc i Pesztu.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, H usiatyna, we Lwowie do Ickan, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec, w Borkach wielkich do Grzyraaiowa.

1 do Wieliczki, ma połączenie w Pudgórzu-Pła- 
/  szowie do Oświęcim,*.

15 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.)
„ .. ir „ * z Zwierzyńca

przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórze Pł. 
„ „ zPodg. prz.

przed poł/ślWfc osob. Nr. 13 z Krakowa 
n n a n » n  ̂Podgórza Pfi

po poł poc. miesz. 461 z Krakowa 
» „ „ „ z Podgórza Pł.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a) do Kocmyrzowa.

2.49 po pnłud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

do Lwowa, m a połączenie w Tarnowie do Stróż 
Jas ła  i  Nowego Zagórza i H usiatyna, w Rze- 
szuwie do Jasła , w Jarosław iu do Rawy ruskiej 
i Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, Konstanc.

3.— po poł. poc. miesz. 1607 z Krakowa (p. Zw.)l . n . . . . c ,
3 15 7 Zttripr7rńce dul Oswięcima, ma połączenia w Spytkowicach
3.21 l  1  ” 1034 z Podgórza Pł ( Ju Si.ersz-y wodnej > w Oświęcimie do Wro-
3 23 „ B B „ p .z y s t J  Cławla'

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa ) do ? tróż (Przez Tarnów) ma połączenie w ^od- 
B „ „ B z Podgórza P ł j  g 6r^ E |szO aW ie t,d o  Suchy, w Stróżach do

7.33 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)) do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, 
7-48 „ „ „ n zZ w ie rz y ic i ( Chyrów) m» połączenie w K alw aryi do Wado-
7.50 „ B osob. 1016 z Podgórza Pł. (  wic. w N. Sączu i Stróżach (od 1 lip. do 31 sier.)
7-59 „ _ Drzyst. )
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z

przyst.
Krakoy,a

8.48 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.15
9.25

9.30
9.40

10.20
10.33
10.38

wieczór poc. osob. Nr, 17 z Krakowa 
n „ „ „ z Podgórza Pł.

wieczór poc. miesz. 463 z Krakrnw a
„ z Podgórza Pł. 

wiecz. poc osob Nr. 25 z Krakowa
„ 1026 z Podgórza-Płrisz. ) do Żywca

do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.
do Kocmyrzowa.

| do Ickan, m a połączenie w Przemyślu do Chy- 
} rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
) Konstancyi, dalej okrętem do Kuustaniynop.

Ido Po Iwmoczyak, ma połączenie we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Łowocznego. Munkacsa,

J w Krasnem do Brcdów i Kijowa w Podwoło­
czyskach do Odesy i Kijowa.

|  do Wieliczki

t .

10.50
11.00

nocy poc. osob.

przyst.

Nr. 11 z Krakowa 
„ „ z Podgórza P.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie do 
Orłowa i Koszyc (od 1 lipca do 81 sierp.), w Dę­
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku 
k i Przew< '•jku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła , N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezii-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, S tryja i Skolego (od */„ do.C/9 
i do Ławocz.), Bełżca, w Tarnopolu do Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Podgórza)

4.26
4.40

6.13
6.20
6.25
,6.39

rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł.
Krakowan ji n

rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
„ „ « „ „ PL sz

„ ™  miesz. 1602 do Zwierzyńce
„ „ „ „ do Krakowa (d. Zw.)

6.55 rano pociąg posp, Nr 2 do Krakowa

7.40
7.47 
7 55 
8.10

8.30
8.42

rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa )  
rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst.

„ B „ Płasz.
26 „  Krakowa

rano poc. osob. Nr 18 do p odgórza Płasz.
„ „ „ Krakowa

10.12
1 0 .2 0
10.26
10.40
10.59
11.15

1.00

1.18
1.30

p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza prz.)
r „ „ P i“SZ)

„  miesz. 1606 „  Zwierzvńca
„ „ „ Krakowa (p. Ż.)j

rano poc. miesz. Nr 462 do Podgórza P.l 
„ „ „ „ „ „ Krakowa /

po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa )

po poł. poc os. Nr. 14 do Podgórza Pł.
„ „ „ „ „ „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr 6 do Krakowa

4.23 po poł. poc. osob. 10 11 do Podgórza Drzyst.
4-80 „ „ „ „ r r. „ Płasz.
4.36 „ ,, r m iesz. 1634 „ Zwierzyńca
4.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa(p.Zw.)

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa we Lwowie od 
Ickan, Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w Tar 
nowie od stróż, a od 1 lipca do 31 sierpnia 
od Koszyc i Orłowa.

z Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę), ma połączenie- w Njwym Zagórzu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i Nowym Sączu (w czasie od- 1 
lipca do 31 września) od Koszyc do Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego (od 1 m aja do 
30 września).

z Ickan ma potączenie w Ickanach od K onstan­
tynopola (okrętem do Konstancyi), Konstanc., 
B ukaresz tu ; we Lwowie od Stryja, a od 1 
1 m aja do 30 września od Skolego; w Prze­
m yślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

z Kocmyrzowa.
z Żywca, ma połącz, w Suchy (od 1 ;,/6 do ' ’/» w dnie 

powszeu. pc każdej niedz. i świecie) od Zako­
panego i Chabówki; w Kalwaryi od Wadowic.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy- 
jkach od Odessy i Kijowa; r  Krasnem od 
Kijowa i brodo w; „ 5 Lwowie od Bukare­
sztu i Ickan Munaacsa Łowocznego i S try­
ja  5 w Tarnowie od Nowego Sącza; w Bie- 
rzanowie od Wieliczki.

z Oswięcima ma pouczenie w Oświęcimie od 
W rocław ia, W iednia w Spytkowicacfl od 
Wadowic.

Z Wieliczki.
i  Kocmyrzowa.
z Podw do zysk, ma połączenie w Borkach wiel 

od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu Koszyc i MezS-La- 
borcz, w Jaiosław iu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy od Przewor 
p. Rozwadów i Nadbrzezia, w Tar. od Orłowa

i ze Lwuwa, ma połączenie we Lwowie od Tarno 
l pola, Ickan, M unkatsa Ławocznego ; Stryja,

[ Bełżca, Janow a; w Przemyślu od Chyrowa 
w Tarnowie od Orłowa.

z Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i MezS-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Cha 
bOwce od Zakopanego (od do n% ); r  Suchy 
od Zward., Żywca i Dzied., w K aiw aryi odIV ad.

z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem z Bro­
dów; we Lwowie od Ickan, 3Iunkecsa, Ławo­
cznego i S tryja, Janow a; w Przemysłu od A 
Zagórza i Chyrowa; w Tarnowie od Now :go 
Sącza, a od 1 lipca do 16 września od Ko­
szyc i Orłowa.

6.33
6.50
7.10
9.06
9.10 
9.21 
9.35

9.31
9.38

z Wieliczki.wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Pł. \
n B „ „ „ „ Krakowa /

wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do K rakowa ) z Kocmyrzowa.
wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.

r r „ PłaSŁ.
» „ miesz. 1604 „  Zwierzyńca

„ ' „ K iakow a(p.Zw.)

z Oswięcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
W rocław ia; w Spytkowicach od W adow ic; 
w Skawinie od Bielska i Wadowic.

w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.
n „ B » Kiakowa

z Podwołoczvsk, m a połączenia: w podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; 
r t  Lwowie od Bukaresztu i Ickan, Skolego 
i Stryja, od 1 czerwca do 16 wrześ. od Ła- 
wocznego, od Janow a; w Przemyślu od Chy­
rowa; v- Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy od 
p rzeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenit? 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej — 
u konduktorów przy pociągacn, jak.otei w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujaóskiego. w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierń’ Maurizio, w handlu 
______________ F ischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

F n r ł p n  L i i  w  ^ar< ẑo ‘iohrym  sta- 8 U l lU f J I C t l l  n jej 2 p0W0(ju w yjazdu
tanio do sprzedania przy ui. D ietla  103 
II p iętro , m iędzy godz. 2 —5. 404 2 3

Ufotło otworzony

Klep toepańslti
„poc Gwiazdą^

K r a k ó w ,  M . J i i / n e k  (i,S 1

po leca tow ary  w ełn iane i  baw eł­
n ia n e , a,dto k raw a tk i daiuskie 
i m ęsk ie , oxaz p ask i dam skie.

C hustk1 w e łn ia n e . A rtykuły tryk otow b .
196 8 14

$ 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 ®

P a n n a  nzflolllio n aw h a - 
™ • W l i m »  f t a c h  ręcznych 
lub maszynowych— n n & jd z ie  
p o s a d ę .  — Zgłoszenia pod Nr. O  
406 przyjmuje Administracya 

 ̂ „Nowej Reformy.” 4ob 3 3 q
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Apteka w Mielcu
P O S Z U K U JE  408 2 3

drugiego magistra.

b ia łe  

czerw o n e

od 45 ct. za Int. 

Ś ^ ^ /^ S k ła d  win greckich
K r a k ó w ,  J a g ie lŁ u ń s k a  7.

Almom, Mjt i jrap,
przyjm ie posadę na tantyem ę, a to od 
czystego  dochodu, albo od wyproduko­
w anych ziem iopłodów, podejm ując się  
podnieść gospodarstw o n ietylko co do 
kultury, ale i co do dochodu w e w szy ­
stkich m ożebnych gałęziach  gospodar 
stw a w iejsk iego. —  i .  M., Kraków, ul. 
Kotejov L. i:  r  piętro, boczne schody 
na prawo w podworcu. 388 ? 3

f i  b

• C G

j  1 i * - m t  Aprobowana prx« 
A  Akaden .ą medyczna

P aryżu , adoptowane 
Ip  w" F orm ularz oiffi

  cialny jrancuzkł, sanli
A  l*M 'Jonowana r- i« -  rro '»

Madycana w Feier»uQrąi_

sam . n u sM i iw

m l

t w j-ckorBuurjji , ^
Po*Uda]acc. srO“ a-ocze«f.ie w ła in o ic tJ '  ! ':  S  

V 1 żelaza, pigułk i >te sk u tk u jt  w y łą tsa ie  w e ™  
•  w szystkich ro i  :ajicL  chorób, k tó re  t - » o-

l

ł u j t  z i ro J e k  sk -o fu llC iuy  {puch liny , **M *' 
m eaunałow . humory, etc.) lU b o i ' m ir  
c iw  k tó ry m  z w y k łe  żelaz- jblI
bezskutecznemu w  Chlorozie (b lad  czce;, 
w Leu to r rhóe , tu dych  upitwach), w Ame 
nurrbóe .*Ł^i-vyi*nie zupełne tub czescic _

•  we _. tputz'".,91 " n - S u ch o ta ch , w  S t T ' I a  
o rg a n ic z n a ]  Ostateczni, p o d a jł  oo» ^  

® U k * r t o m  e tode*  te ra p e u ts c in - ,  nsidzw y- ł  
A  c ii)  *» .odżyw iania -ega i de Ęl

ecm sc c ia n .i  I ..nsty tucyi 
■ labycb tu .  ostsb icnyck

N.B — l o d  nieczystego lub Mptutego
żelaza, jest Sekarstwyu m .-p e w je m , 1’oz- 
dizażui; jącem , lakc do-wed1. c e y s r '■ic: ^
autentyczności praw dziw ych S^iguioJ _  
B a n c a r d a  żądać należ], n*»*a pleczcc 
srebrze i p id p is  nasz ni-
niniejszy poiożcuy u a p A J y Ł -r ir ie & y y  O  
ou  zielone) etyk iet”  ------------------------- •

I

2  AptekŁrt-w Piryłu, bon a pa t* V
W  WT9T&ZBOA.Ć 8IĘ ^AŁazBRSTW, 9
• # • • • • • • • • • • • • • • • •

Jacek Ludwiński,
ZEGARmSTRZ, 

Kraków, ul. Wuwkowykir 97.
1553 11 0

© © © O G <

D>a Sm akoszów !
Kto chce się dowiedzieć, co 

to jest prawdziwa, czysta, u tara

ż y t E l ó w k a ,
niech pośle do „ S k ł& d u  W in  
Crreckich“, Kri ko w, ulica 
Jagiellońska L. 7, po bute­
leczkę z r. 1886 265 4 4

/.u 2 korony,
a będzie się nią delektować.

Pokoje umeblowane,
frontowe, z widokiem na planty- schlu­
dne — w y n a j m u j e  za-ząd Hotelu 
Centralnego na sezon zimowy osobom 
poważnym. — W iadom ość: H o t f j l  
C e n - t r a l n y ,  vis-a-vis R o n d l a

Z D rukarn i Jag iellońskiej w K rakow ie (ul. Jag ie llońska N r I p ) . Rządca .drnkarti’ L. K. Górski


